
Minister
przemysłu węglowego ZSRR
opuścił Polskę

WARSZAWA (PAP)
W piątek, 9 bm., opuścili Pol­

skę, po prawie trzytygodnio­
wym pobycie, minister przemy­
słu węglowego ZSRR Aleksan­
der Zademidko, wiceminister 
budownictwa węglowego ZSRR 
inż. Surmiło i towarzyszący im 
specjaliści radzieccy: docent 
Topczijew, kandydat nauk inż. 
Panów, inż. Sobolew, inż. Poło- 
stianoj.

Olbrzymi frachtowiec
po raz pierwszy 
w percie szczecińskim

SZCZECIN (PAP)
9 grudnia od wczesnych go­

dzin porannych zaczęły do por­
tu szczecińskiego wchodzić za­
graniczne węglowce o niedużej 
ładowności, którym kilkudnio­
wy silny sztorm na Bałtyku 
utrudnił żeglugę.

Jednocześnie po raz pierwszy 
w historii portu szczecińskiego 
przybił do nabrzeża na „Ewie‘‘ 
ogromny szwedzki frachtowiec 
..Madelaiń* o ładowności 16 tys. 
ton, który załaduje 8 tys. ton 
cementu.

Do końca grudnia
parowozy
poznańskiej DOKP 
palić będą
zaoszczędzonym węglem

POZNAN (PAP)
9 bm. o godzinie 2.11 wyje­

chał z Poznania w kierunku 
Wrocławia pociąg pospieszny 
nr 8402, zaopatrzony w spec­
jalną kartę oszczędności pali­
wa. Parowóz Pt — 47-126 pro 
wadzili przodujący maszyniści 
Michał Szpruta i Edward Gra 
jek. Kilka minut później jazdę 
na zaoszczędzonym węglu roz­
poczęły już wszystkie parowozy 
poznańskiej DOKP.

Kolejarze poznańscy zawdzię 
czają ten poważny sukces wy­
gospodarowaniu od początku 
br. kilkudziesięciu tysięcy ton 
paliwa. Pokryje ono w pełni 
zapotrzebowanie parowozów’ 
DOKP do końca grudnia.

Tysiące narciarzy 
i łyżwiarzy
w parkach Moskwy

MOSKWA (PAP)
Tysiące narciarzy i łyżwiarzy 

przybywają codziennie do mo­
skiewskich parków, by pożytecz­
nie i wesoło spędzie wolny od 
pracy czas. Dyrekcje parków 
przygotowały wiele atrakcji na 
okres zimowy.

W wielkim Pairku Kultury i Wy­
poczynku im. Gorkiego otworzo­
no 10 lodowisk o łącznej powierz­
chni 100 tys. m2, korzystać z nich 
może jednocześnie ponad 17 tys. 
osób. Przy każdej ślizgawce znaj­
duje się ogrzewana garderoba, 
bufet z gorącymi daniami oraz — 
eo najważniejsze — wypożyczalnia 
łyżew z bucikami.

Park w Sokolnikach przekształ­
cił się już w wielką bazę sportu 
narciarskiego i teren masowych 
zabaw sportowych. Wypożyczalnia 
zaopatrzona jest w 1500 par nart 
i tyleż par butów narciarskich.

Baza narciarska zorganizowana 
została także w Parku Izmaiłow- 
skim i w innych punktach Mo­
skwy.

Cel — ten sam
W warszawskim Pałacu Kultury i stkim o stworzenie jak najlepszych 
’’ Nauki rozpocznie obrady H warunków dla rozwoju szerokiej i- 

Zjazd Ligi Przyjaciół Żołnierza, nicjatywy kół terenowych, ośrod- 
na który przybędzie do stolicy tak- ków, klubów — no i poszczegól­
ne kilkudziesięciu delegatów i za- nych członków — na wszystkich od 
proszonych gości z Wielkopolski, cinkach, a więc w podejmowaniu 
Zasiądą oni — pospołu z przedsta- zobowiązań, wykonywaniu upomin 
wiciclami innych województw — ków, przyjmowaniu gości z brat- 
do obrad z poczuciem dobrze spel- nich organizacji zagranicznych itp. 
nionego obowiązku i silnym posta- Koła terenowe LP2 nie powlnny 
nowiemem dalszej ofiarnej pracy dzić si, w pokazywaniu społe
w umacnianiu obronności kraju. czeństwu dotychczasowego dorob- 

II Zjazd będzie przełomowym wy ku organizacji, zwłaszcza z zakre- 
darzeniem w życiu tej organiza- su szkolenia i sportów (nie brak 
cji, która staje obecnie wobec no- tu rekordów), wzmożonej pracy w 
wych zadań, jeszcze bardziej od- pGR-ach, spółdzielniach produkcyj 
powiedzialnych i trudnych, wyma- nych i POM-ach oraz szkołach i 
gających jeszcze większego niż do wyższych uczelniach.
tychczas wysiłku wszystkich komó
rek LP2. Zjazd wysunie przed całą Warszawski Zjazd najaktywniej- 
organizacją zadania na najbliższe szych LPZ-owców zamknie dość 
5 lat, a także wskaże środki ko- długą, bo przeszło 2-letnią od 
nieczne dla realizacji tych zadań, zjednoczenia działalność organi-

Uczestnicy Zjazdu przedyskutują zacji. Osiągnięcia i braki tego okre 
i uchwalą nowy statut, wybiorą no su będą przedmiotem uważnej oce 
we władze centralne i zatroszczą zjazdowców. Dokładna analiza 
się o stworzenie lepszych waran- działalności pozwoli ustalić sposo- 
ków dla rozwoju działalności by przezwyciężenia dotychczaso- 
wszystkich ogniw organizacji, liczą twych błędów w oparciu o dotych- 
eej w swoich szeregach ponad pól- czasowy dorobek.
tora miliona ofiarnych obywateli- Cel — zawsze ten sam: umacnla- 
Patriotów. Chodzi tu przede wszy- nie naszej obronności.

Rok XI Wydanie AB Poznań, niedziela fi,poniedziałek 12 XH 1955 r. Nr 295 (369$)

W poznańskich fabrykach

nu 5-letnieeo
Najbliższy plan 5-letni, w którym pragniemy naszą 

produkcję, a szczególnie postęp techniczny w prze­
myśle, popchnąć milowymi krokami naprzód, będzie 
dziełem nie tylko planistów. W jego opracowaniu 
weźmie udział cała administracja zakładów, personel 
inżynieryjno-techniczny oraz wszyscy robotnicy. Do 
jak najszerszego udziału w dyskusji nad planami 
wzywa ostatnia uchwała KC PZPR całe załogi. Wypo­
wiedzą się one, co należy poczynić w fabrykach, aby 
zmniejszyć koszty produkcji, aby istniejące urządze­
nia maksymalnie wykorzystać, zwiększyć wydajność 
pracy itp. O przygotowaniach do dyskusji informują 
nas przedstawiciele poszczególnych fabryk.

mówimy sprawę planu 5-let wiem, że w centralnym za- 
niego dla naszego zakładu rządzie utworzono specjalną 
od strony zadań technicz- komisję ekonomiczną, w któ 
nych. Główny problem u nas rej skład wchodzi również 
to perspektywa rozbudowy dyrektor naszego zakładu. W 
zakładu, a właściwie budowy tych dniach uwagi komisji 
nowego zakładu, co już za- przekaże dyrektor egzekuty- 
powiedziano. W związku z wie organizacji podstawowej, 
tym chcemy przynajmniej po czym powzięte będą 
próbnie rozbudować działy, decyzje co do dyskusji z całą 
które zostaną najpoważniej załogą. Poszczególne komór- 
uwzględnione w nowej fa- ki administracji przygoto- 
bryce. Chodzi tu szczególnie wują już oczywiście swoje 
o tzw. suberyty, tj. przerób wnioski do planu, biorąc pod 
z korka mielonego otrzymy- uwagę uchwały II konferen- 
wanego z produktów odpa- cji partyjno-ekonomicznej,

W WIELKOPOLSKIEJ FA- sku, że należy dyskusję prze- dowych. która odbyła się u nas mie-
BRYCE URZĄDZEŃ MECHA- prowadzić w grupach związ- Jeśli chodzi o dalsze roz- siąc temu.
NICZNYCH rozmawiamy z kowych pod kierownictwem pracowanie uchwały KC, to
sekretarzem Komitetu Za- grup partyjnych. Od grup 
kładowego PZPR — Maria- związkowych pragniemy u- 
nem Wylegałą. Mówi on: słyszeć, jak robotnicy sami

— Rozpoczęliśmy od omó- wyobrażają sobie dyskusję 
wienia uchwały w wąskim nad planem, jakimi formami 
gronie aktywu partyjnego, powinno się taką dyskusję 
związkowego i zetempowskie- prowadzić. Taka wstępna ak- 
go. Doszliśmy tam do wnio ej a da nam materiał do o- 

pracowania konkretnego pla 
nu działania aż do końca 
marca 1956 r., kiedy będzie­
my już szczegółowo formu­
łować plan 5-letni dla na­
szego zakładu.

Pragniemy pobudzić do 
działania wszystkie komisje, 
które przygotowywały kon­
ferencję party jno-ekonomicz 
ną. Przez ożywienie ich dzia­
łalności zainteresuje się dy­
skusją szerszy kolektyw, a 
wytyczne ostatniej konferen­
cji znajdą szybszą realiza­
cję.

Nasza administracja utwo 
rzyła już Radę Techniczną 
przedsiębiorstwa, której 
członkowie — inżynierowie i 
technicy, podczas społeczne­
go przeglądu stanowisk pra­
cy, zapoznali się ostatnio 
szczegółowo ze stanem tech­
nicznym i organizacyjnym 
fabryki. Administracja po­
wołała także komisję główną 
i komisje wydziałowe do o- 
pracowania wstępnego pro­
jektu planu 5-letniego, który 
zostanie przedyskutowany i 
uzupełniony przez załogę. Po 
ogólnozakładowej dyskusji 
nastąpi dopiero ostateczne 
ustalenie planu.

W POZNAŃSKICH ZAKŁA­
DACH WYROBÓW KORKO­
WYCH informuje nas kie­
rownik produkcji — Lucjan 
Mróz.

— Szczegółowo uchwały 
Komitetu Centralnego jesz­
cze nie rozpracowaliśmy. 
Rozmawialiśmy już na ten 
temat w kole NOT-u i na 
poniedziałek zwołaliśmy ze­
branie koła, na którym o-

Handel detaliczny 
i przemysł gastronomiczny
w jednym pionie

Opublikowana niedawno U- 
chwała Rady Ministrów nr 
794, zmienia w sposób zasad­
niczy dotychczasową struktu­
rę organizacyjną handlu. W 
związku z uchwałą utworzony 
zostanie w Poznaniu z dniem 
1 stycznia 1956 r. Wojewódz­
ki Zarząd Handlu, w którego 
skład prócz dotychczasowych 
dyrekcji MHD, MHM i CZ 
Przem. Gastronomicznego wej 
dzie nowa dyrekcja pod na­
zwą Miejski Handel Warzywa 
mi i Owocami oraz pion na- 
białowo - piekarniczy.

Zarządy wojewódzkie han­
dlu — nad którymi nadzór 
sprawować będzie Minister 
Handlu Wewnętrznego — będą 
organami Prezydiów WRN.

Zakres działalności woje­
wódzkich zarządów obejmie 
regulowanie w skali ogólnowo 
jewódzkiej działalności przed­
siębiorstw handlu detaliczne­
go, przemysłu gastronomiczne 
go oraz spożywczej produkcji 
uzupełniającej, jak również 
sprawowanie nadzoru państwo 
wego nad handlem prywat- 
nym, w zakresie ustalonym od 
powiednimi przepisami.

Uwolnienie
Cz. Kalińskiego

BERLIN (PAP)
Jak się dowiadujemy, dyplo­

mata Polski Cz. Kaliński, aresz 
towany 6 bm. przez policję 
francuską we francuskim se­
ktorze Berlina, został w wy­
niku interwencji władz polskich 
zwolniony 9 grudnia o godz. 
16.00.

35 stopni mrozu
Moskwiew
MOSKWA (PAP)

Od wielu lat nie notowana o tej
porze roku fala mrozów nawiedziła 
Moskwę. Ubiegłej nocy tempera­
tura spadła do 35 st. poniżej zera. 
Przerwano naukę w szkołach pod 
stawowych i średnich.

2000 nowych miast
w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP)
"W ciągu ostatnich 30 lat na ma­

pie Związku Radzieckiego pojawi­
ło się ponad 2 tysiące nowych 
miast.

Jednym z najmłodszych jest no­
woczesne miasto Północny Suczan 
na Dalekim Wschodzie, które za­
łożono przed trzema laty w po­
bliżu nowoodkryżych pokładów 
wysokogatunkowego węgla ka­
miennego.

W Uzbekistanie szybko rozbu­
dowuje się miasto Ałmałyk, po­
łożone w sąsiedztwie kopalń rud 
metali kolorowych. Pierwsze domy 
tego ośrodka górniczego wznie­
siono w roku 1950.

Ośrodek przemysłu hutniczego 
Gruzji — miasto Rustawi — liczy 
sobie zaledwie 10 łat.

Komunikat
Biura Sejmu
Biuro Sejmu kancelarii 

Rady Państwa zawiadamia, 
że posiedzenie. Sejmowej Ko 
misji Oświaty, Nauki i Kul­
tury odbędzie się w ponie­
działek, dnia 12 grudnia br. 
o godzinie 10 w sali Domu 
Poselskiego przy ul. Wiej­
skiej nr 4.

Do Siragu

powracają repatrianci
ze Związku Radzieckiego

WARSZAWA (PAP)
W nocy z 8 na 9 bm. przyje­

chała do kraju dalsza grupa re­
patriantów ze Związku Radziec 
kiego. W kilkunastu wagonach 
sypialnych powróciło do Polski 
991 osób. Wśród przybyłych 
wiele jest rodzin z dziećmi. W 
czasie podróży dzieci były oto­
czone troskliwą opieką.

Repatrianci przywieźli ze so­
bą cały swój ruchomy dobytek. 
W krytych wagonach towaro­
wych, dołączonych do transpor 
tu, wiele było motocykli, tele­
wizorów, rowerów, wiele radio­
odbiorników mebli, sprzęt do­
mowy itd. Wracając do kraju 
złożyli oni ponadto w banku 
swoje oszczędności, które utwo 
rzyly poważną kwotę — ponad 
1.200 tys. rubli. Oszczędności te 
będą oni mogli podjąć w kraju, 
zakupując różnego rodzaju to­
wary w ramach tzw. eksportu 
wewnętrznego (paczki PKO) 
lub odebrać równowartość w 
postaci polskich pieniędzy.

Trzecią rozmowę przepro­
wadzamy z dyrektorem PO­
ZNAŃSKICH ZAKŁADÓW 
OBUWIA — Stefanem Rusz­
kowskim.

— O uchwale KC dowie­
dzieliśmy się z prasy. Wła­
ściwie poza rozmowami w 
wąskim gronie nie zrobiliś­
my na razie nic. W dodatku 
nie wiemy, co zrobić, a prze­
cież jako członkowie partii 
poczuwamy się do obowiązku 
wykonania uchwały KC.
Koncepcję planu 5-letniego 
dla naszego zakładu opraco­
wuje centralny zarząd i nikt 
w zakładzie koncepcji tej nie 
zna. Nie zapytywano nas, ja­
kie proponujemy wielkości 
do poszczególnych pozycji 
planowych, ani też jakie ma­
my inne wnioski. Tymcza­
sem mamy pewne poważne 
zamierzenia w technice, tru­
dno jednak konkretnie o 
nich mówić, jeśli nie zna się 
zasadniczego kierunku roz­
wojowego zakładu. Sprawy 
uchwały KC i planu 5-letnie­
go omówię w przyszłym ty­
godniu z dyrektorem CZ po 
czym, sądzę, będziemy mo­
gli przystąpić do dyskusji w 
zakładzie,

•H-
Jak więc widzimy w po­

szczególnych zakładach po­
znańskich uchwała KC jest 
różnie realizowana. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że spo­
tkała się ona wśród załóg z _______________________
dużym zainteresowaniem i że partii, wojska, organizacji spo 
jej prawidłowe wykonanie wy - - -
zwoli z załóg wiele inicjaty­
wy, pomysłowości i słusznych 
postulatów, które pozwolą 
opracować nasz plan 5-letni 
w sposób najbardziej prawi­
dłowy. (s)

Pierwsza
skrzydlata sanitarka

KRAKÓW (PAP)
9 bm. na lotnisku w Krakowie 

wylądował pierwszy samolot-sani- 
tarka, własność Wojewódzkiej Sta­
cji Pogotowia Ratunkowego. Skrzy 
dlatą sanitarką przyleciał z War­
szawy pierwszy etatowy pilot kra­
kowskiego pogotowia ratunkowego.

Do końca grudnia br. pilot skrzy­
dlatej sanitarki będzie oblatywać 
maszynę i wyszukiwać w różnych 
miastach województwa dogodne lą­
dowiska. Od stycznia przyszłego 
roku samolot - sanitarka pogoto­
wia ratunkowego w Krakowie roz­
pocznie normalną służbę

Zgon Zofii Połorsowej
W Lodzi zmarła w wieku lat 53 

Zofia Petersowa, znana literatka i 
tłumaczka na język polski wielu 
utworów literatury obcej.

Pogrzeb zmarłej odbędzie się w 
Warszawie.

Dnia 8. XII. br. opuściła War­
szawę delegacja Sejmu PRL 
udając się do Związku Ra­
dzieckiego na zaproszenie Rady 

Najwyższej ZSRR.
Na zdjęciu: na lotnisku Okę­

cie przed odlotem.
CAF — fot. Baranowski

A.WołkowiW.Łacis
przyjęli
delegację Sejmu PRL

MOSKWA (PAP)
Przebywająca obecnie w Mos 

kwie delegacja Sejmu polskie-* 
go, której przewodniczy mar­
szałek Sejmu Jan Dembowski, 
jest niezwykle serdecznie po­
dejmowana przez Radę Naj­
wyższą ZSRR, rząd radziecki 
i ludność Moskwy.

9 grudnia w godzinach po­
rannych delegacja złożyła wi­
zytę na Kremlu przewodniczą­
cym Rady Związku i Rady Na­
rodowości Rady Najwyższej 
ZSRR A. Wołkowowi i W. Ła- 
cisowi.

W przyjacielskiej rozmowie 
omówiono program pobytu de 
legacji w ZSRR.

Po wizycie delegacja Sejmu 
PRL zwiedziła zabytki i muzea 
Kremla.

Tegoż dnia delegacja Sejmu 
polskiego zwiedziła metro.

9 bm. w godzinach wieczor­
nych goście polscy obecni byli 
na operze Piotra Czajkowskie­
go „Dama Pikowa* ‘ w Teatrze 
Wielkim ZSRR.

Jeszcze jedna
zbiorowa dostawa

W dniu 5 bm. odbyła się zbio 
rowa dostawa żywca w Czem­
piniu, pow. kościański. Sku­
piono 73 bekony o łącznej wa­
dze 6,5 tony. Tym samym wie 
lu chłopów wywiązało się cał­
kowicie z rocznego planu sku­
pu żywca. Wśród nich znajdu­
je się Józef Kaczmarek z Do- 
natowa, Stanisław Kubański z 
Głuchowa i inni.

Roczny plan odstawy żywca 
zrealizowała również spół­
dzielnia produkcyjna w Raków 
ku. (AZ)

Społeczeństwo Poznania
— Lidze
Przyjaciół Żołnierza

Sala poznańskiego Klubu Ofi 
cerskiego wypełniona po brze­
gi. Za stołem prezydialnym, o- 
bok przedstawicieli Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowego,

łecznych, delegacje władz wo­
jewódzkich i miejskich.

Społeczeństwo Poznania do­
ceniając rolę i znaczenie Ligi 
Przyjaciół Żołnierza postano­
wiło z inicjatywy Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
ufundować sztandary dla: Za­
rządu Wojewódzkiego, Miej­
skiego oraz Centralnego Ośrod 
ka WyszkoleniaLPŻ.

Zbliża się uroczysta chwila 
przekazania sztandarów. Or­
kiestra wojskowa gra Hymn 
Narodowy. — Będziemy godnie 
bronić honoru naszej organiza­
cji — zapewniają ci, dla któ­
rych sztandar stał się symbo­
lem walki o nienaruszalność 
polskich granic i pokojowe ży­
cie naszego narodu.

Na salę wkraczają witane 
gorąco sztafety LPŻ z woje­
wództw: szczecińskiego, kosza­
lińskiego, bydgoskiego, zielono­
górskiego, wrocławskiego. Po­
wiozą one dziś do stolicy mel­
dunki o swych zobowiązaniach 
na cześć II Krajowego Zjazdu 
Ligi Przyjaciół Żołnierza.'

W bogatej części artystycz­
nej wystąpili: soliści i balet 
Opery Poznańskiej, artyści 
teatrów dramatycznych i chór 
ZISPO. (M)



dzień praw cz
Przyjęcie w ONZ z okazji 7 rocznicy doniosłej
NOWY JORK (PAP)
7 lat temu, 10 grudnia 1948 roku, Zgromadzenie 

Ogólne NZ uchwaliło ogólną Deklarację Praw Czło­
wieka, proklamującą szereg praw i swobód (równość 
wszystkich ludzi wobec prawa, niedopuszczalność nie­
wolnictwa, nietykalność osobista), do których urze­
czywistnienia „powinny dążyć wszystkie narody i 
wszystkie państwa4*.

ka tam istnieje oraz na fakt 
że Chiny Ludowe nie są re- 

j! prezentowane w ONZ. Mów- 
} ca domagał się również bez- 

!j względnego zakazu broni a-
------------- -- tomowej. Skrytykował on o-

Z tej okazji, zgodnie z po- nego, na którym jeanomyśł- stro tworzenie bloków woj- 
stanowieniem Zgromadzenia nie zatwierdzono dwie rezo- skowych jako sprzecznych z 
Ogólnego NZ, obchodzony lucje uchwalone poprzednio intencjami Karty NZ. W 
jest 10 grudnia na całym przez Komisję Ekonomiczną związku z tym potępił on a- 
świecie dzień praw człowieka, i Finansową. Rezolucje te gresywny blok Azji Połud- 

Sekretarz generalny ONZ dotyczą specjalnego fundu- niowo-Wschodniej —SEATO. 
Dag Hammarskjoeld, prze- szu ONZ do spraw rozwoju
mawiając 9 bm. na przyjęciu gospodarczego, jak również 
wydanym z okazji siódmej kwestii pomocy finansowej i 
rocznicy ogłoszenia Deklara- technicznej dla Libii, 
cji Praw Człowieka, pódkreś- * * *
lił jej wielkie znaczenie dla . n ,ludzkości Zarówno w czwartek. 8 bm.

w wieczorem, jak w piątek w
w ciągu całego dnia odbywały

W piątek, 9 bm., po polu- się narady między przedsta- 
dniu odbyło się plenarne po- wicielami Anglii, Kanady, 
siedzenie Zgromadzenia Ogól Peru i Nowej Zelandii, po­

święcone rozpatrywaniu róż­
nych przepisów procedural­
nych, których zastosowanieJ. Roosevelt

syn b. prezydenta USA
za uznaniem ChRL

NOWY JORK (PAP)
Przemawiając w Clevela<nd 

członek Kongresu i syn byłego 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Franklina Delano Roose- 
velta — James Roosevelt doma 
gał się uznania Chińskiej Re­
publiki Ludowej przez Stany 
Zjednoczone. Stwierdził on, że 
nieuznawanie ChRL jest nie­
realne i że uznanie Chin Ludo­

BERLIN (PAP)
Urząd Prasowy przy premie- 

... .. Ł .... • rze rządu NRD ogłosił komu-umozliwiłoby umknięcie veta nikat stwierdzający, że w 
kuommtangowca wobec kan- ! zwiazkll z •przejęciem przez 

Niemiecką Republikę Demokra 
tyczną funkcji, jakie pełniły 
na granicy NRD wojska ra­
dzieckie, niemiecka policja 
graniczna ponosi od dnia 1 
grudnia br. całkowitą odpowie 
działność za ochronę i kontro­
lę granic Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej oraz ze­
wnętrznego pierścienia Wiel­
kiego Berlina.

dydatury Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej.

Zakończenie debaty
w sprawie rozbrojenia

Komisja Polityczna zakon 
czyła w piątek debatę ogólną 
nad sprawą rozbrojenia. W 
czasie debaty przemawiał 
międy innymi delegat Indii 
Kriszna Menon, który skry­
tykował dotychczasową dzia 
łalność Komisji Rozbrojenio­
wej. Mówił on następnie o

wych przyczyniłoby się do za- j konieczności zmniejszenia na 
pewnienia pokoju na świecie. I pięcia, przede wszystkim na

Dulles nadal na pozycjach
u„zimnej wojny

WARSZAWA (PAP)
Sekretarz stanu USA Dulles wygłosił w Chicago na do­

rocznym zebraniu Stowarzyszenia Przemysłowców stanu 
Illinois przemówienie na temat sytuacji międzynarodo­
wej.

Oskarżając Związek Ra- powinien obejmować wszelkie 
dziecki o uniemożliwienie po- formy kontrataku44, 
rozumienia na konferencji Nawiązując do kwestii nie- 
genewskiej Dulies twierdził, mieckiej Dulles utrzymywał, 
ze „ZSRR zajął sztywne sta- że to rzekomo USA i inne mo 
nowisko nie zgadzające się carstwa zachodnie dążą do 
na propozycje w sprawie Nie zjednoczenia Niemiec. ‘

i" W -.mewie™, Duliesa
„zmienił taktykę, nie zmie­
niając swoich celów44. Uza-

przemówieniu
znalazło odzwierciedlenie za­
niepokojenie pewnych kół 
USA z powodu umocnienia sadniając politykę monto- stosunków ekonomicznych,

w^Łu^zb^ kulturalnych, naukowych i
wyścigu zorojen, Dulles tłu technicznych między Związ-
maCZył. Ze „podstawą pokOJU I wł.lZ
są z jednej strony polityczny
system ostrzegawczy, z dru­

kiem Radzieckim i wieloma 
krajami azjatyckimi. Zacieś­
nienie tych stosunków przy­
jaźni Dulles określił jako 
„machinacje radzieckie44.

Sekretarz stanu USA ape­
lował do krajów zachodnio- 

SEATO. Rozwijając europejskich, by „umacniały 
odstraszającej potę- swsł jedność nie tylko dla ce-

giej zas — potęga odweto­
wa44. „Polityczny system o- 
strzegawczy44 został, zdaniem 
Dullcsa, zrealizowany w po­
staci paktu atlantyckiego i 
paktu
tezę o
dze odwetowej44 Dulles pod- obronnych, lecz również 
kreślał, że „arsenał odwetu wspólnego dobrobytu44.
____________________ Dulles wyraził przy tym

nadzieję, że zbliżająca się 
sesja Rady Atlantyckiej przy 
czyni się do „wzmocnienia 
więzów' łączących partnerów 
NATO44.

W zakończeniu Dulles wez­
wał kraje zachodnie, by „nie 
poszły na lep ofensywy po­
kojowej ZSRR44.

Konf isliała majątków 
zwolenników Perona

NOWY JORK (PAP)
Z Argentyny donoszą, iż 

rząd prezydenta Aramburu 
wydał dekret o konfiskacie 
majątków 226 osób, które zaj­
mowały wysokie stanowiska w 
życiu publicznym i politycz­
nym kraju za prezydentury 
Perona. Na liście osób, których 
majątki podlegają konfiskacie, 
znajdują się m. in. nazwiska 
b. ministra spraw wewnętrz­
nych A. Borlenghi. b. guber­
natora prowincji Buenos Aires 
V. Aloe. magnata samochodo­
wego J. Atonio, członków ro­
dziny Ewy Peron i inne.

Reuter podaje. że 9 bm. w 
Buenos Aires specjalna ekipa 
techniczna przystąpiła do wy­
sadzania w powietrze funda­
mentów pod potężne mauzo­
leum. które Peron zamierzał 
wybudować na cześć swej żóny 
Ewy Peron. 1

Policja włoska 
odbiła z rąk bandytów
uwięzionego przez nich 
barona sycylijskiego

RZYM (PAP)
W październiku br. podwany zo­

stał przez 4 nieznanych mężczyzn 
ze swego majątku Savochello (Sy­
cylia) — baron Francesco Agnello. 
Uprowadzony przemocą pod groź­
bą użycia / broni, przebywał on 
przez 51 dni wśród bandytów i do­
piero w czwartek został odbity 
przez oddział policji w sile 100 o- 
■<ób. Bandyci domagali się za u- 
wolnlenle 24-Ietniego barona oku 
pu w wysokości 35 milionów iirów.

i:Av

LONDYN. — Agencja United 
Press informuje, że Wielka Bryta­
nia rozpocznie produkcję wody 
ciężkiej — składnika chemicznego, 
używanego w produkcji broni ato­
mowej — w nowobudującej się fa­
bryce w Nowej Zelandii. „

♦

LONDYN. — Dnia 10 bm. rozpo­
częty się w Hadze rokowania dele­
gacji Holandii i Indonezji. Obok 
różnorodnych problemów gospodar

Dalekim Wschodzie. Zgro­
madzenie Ogólne — powie­
dział Ł|enon — nie może za­
mykać oczu na sytuację, ja- 1 csych i finansowych, głównym te-

Niemiecka

matem rozmów ma być Sporna spra 
wa Irianu zachodniego.

♦
RZYM. — Dnia 9 bm. odbył się 

w Neapolu jednogodzinny strajk 
powszechny. Hasiem strajku była 
wałka przeciw droźyźnśe. Z tego 
samego powodu odbył się strajk 
hutników prowincji Fiacenza.

+
BERLIN. — Jak już podawaliś­

my, we Frankfurcie nad Menem 
wskutek wybuchu gazu runął bu­
dynek. Dotychczas spod ruin bu­
dynku wydobyto zwłoki 27 ofiar ka 
tastrofy. Przypuszcza się jednak, 
że liczba ofiar jest większa, bo­
wiem nie przeszukano jeszcze ca­
łych ruin.

obejmuje całkowitą
ochronę i kontrolę 
granic NRD

LONDYN. — W dniu 9 bm. ame­
rykański myśliwiec odrzutowy, !e

natomiast spadający samolot runął 
na gmach szpitala miejskiego, na­
bijając I osobę i ciężko raniąc 7 
innych.

ADDIS-ABEBA. — Cesarz Abisy­
nii — Halle Selasie zamówił w Cze 
choslowacji piękne żyrandole kry­
ształowe do swego pałacu w Addis 
Abcbie. Żyrandolami tymi zachwy­
cił się on na targach, które odbyły 
się niedawno w stolicy Abisynii.

♦
PRAGA. — W fabryce instrumen­

tów muzycznych w czechosłowac­
kim mieście Krnowie trwają prace 
nad budową wielkich organów, któ 
re zamówione zostały dia jednego 
z kościołów stolicy Islandii — Reyk 
Jasiku.

— To jeszcze nic! Hindusi 
lubią manifestować, zobaczy 
pan dopiero, jak będą mani­
festowali przeciwko nam...

H. Derwich

4 A grudnia upływa we Francji ważny termin, 
IU tzw. „kalendarza wyborczego'*, wynikające­
go z obowiązującej ordynacji wyborczej. Naj­
później do tego terminu muszą być zgłoszone 
porozumienia wyborcze, czyli koalicje, zawiera­
ne między różnymi partiami w poszczególnych 
okręgach wyborczych; te ostatnie pokrywają się 
z departamentami, odpowiadającymi naszym wo­
jewództwom.

Zdecydowanie się na taką, czy inną koalicję 
jest najważniejszym elementem W taktyce wy­
borczej. Toteż z tą chwilą zaczną się zarysowy­
wać szanse francuskich ugrupowań politycz­
nych. Ostateczny głos będą mieli, oczywiście, 
wyborcy w dniu 2 stycznia — dniu wyborów, 
lecz dla partii burżuazyjnych zawarcie wygod­
nych taktycznie koalicji wyborczych jest sprawą 
ważniejszą od samego głosowania. Ordynacja 
wyborcza jest bowiem tak ułożona, że partie te 
mogą zyskać w wyborach nawet niezależnie od 
opinii wyborców.

Trzeba powiedzieć, że niewiele czasu dane było 
politykom francuskim na planowanie taktyki,

Ponieważ wybory muszą się odbyć w ciągu 38 
dni od rozwiązania Zgromadzenia, partie poli­
tyczne zmuszone zostały do szybkiego działania 
i dotrzymywania terminów „kalendarza wybor­
czego". Rozpoczął się prawdziwy wyścig z cza­
sem dla wszystkich partii, z wyjątkiem Francu­
skiej Partii Komunistycznej.

Liczba partii, które już 5 bm. zgłosiły się jako 
partie ogólnokrajowe, tj. wystawiające kandyda­
tów co najmniej w 30 departamentach — wynosi 
25. Niewątpliwie będą jeszcze zgłoszenia ugru­
powań o mniejszym zasięgu. Świadczy to o wiel­
kim rozbiciu wśród francuskiej burżuazji, gdyż 
obok dwu partii robotniczych, FPK i socjali­
stycznej SFIO, pozostała ilość ugrupowań przy­
pada właśnie na burżuazję. Zamiast pięciu tra­
dycyjnych grup — radykałowie, MRP, gaulliści, 
niezależni i grupa chłopska — burżuazja wystę­
puje tym razem w ponad 20 odłamach.

Przy takim skłóceniu wśród burżuazji, przed 
francuskimi ugrupowanijtmi lewicowymi otwie­
rała się szansa utworzenia wspólnego frontu, 
którego następstwem mogło być zwycięstwo po­
łączonej lewicy. Komunistów francuskich — jak 
pisał niedawno burżuazyjny dziennik „Le Mon­
de" — można oszukać na ilości mandatów, lecz 
nie można odebrać im ilości uzyskanych głosów. 
Jest rzeczą powszechnie znaną, że przeciw FPK

skierowana była obowiązująca ordynacja wybor­
cza; zamiast około 90 mandatów, FPK powinna 
mieć w stosunku do uzyskanych głosów co naj­
mniej 150, a nawet więcej. Dzięki tej siie, FPK 
była naturalnym sprzymierzeńcem wyborczym 
szczególnie dla SFIO. Według pobieżnych obli­
czeń, koalicja tych dwu partii mogłaby uzyskać 
większość głosów i wszystkie mandaty w 27 de­
partamentach, a w skali krajowej podwoić lub 
nawet potroić Ilość posiadanych przez obie par­
tie mandatów. Broń burżuazji, zawarta w ordy­
nacji, skierowałaby się przeciw niej samej.

Lecz przywódcy SFIO, z Guy Molletem na 
ezeie, postawili wyżej swą nienawiść do najwięk­
szej francuskiej partii robotniczej niż interesy 
klasy robotniczej, których rzekomo bronią. Po 
odrzuceniu — chociaż niewielką większością — 
przez Radę Krajową SFIO koalicji wyborczej 
z FPK, jeden z przywódców SFIO oświadczył, że 
„lepiej stracić 28 lub 38 mandatów, aniżeli zyskać 
coś razem z komunistami". Zachwycone głosy 
burżuazji, Jakie przywitały decyzję kierownictwa 
SFIO, świadczą najlepiej o tym, na czyją korzyść 
działa taka polityka.

Mimo jednak uchwały centrali SFIO, wiele 
organizacji terenowych tej partii zamierzało w 
swych okręgach stworzyć koalicję z FPK. Alę 
teraz z kolei rząd Faure‘a przyszedł na pomoc 
przywódcom SFIO. Wprowadzono w życie przepis 
z roku 1951, że deklaracje o koalicjach zawiera­
nych w terenie muszą być zaopatrzone podpisem 
przedstawiciela centralnego kierownictwa danej 
partii. Oddaje to w ręce kierownictwa SFIO moż­
ność zupełnego przekreślenia terenowych poro­
zumień z FPK. Ręka rękę myjy — można by po­
wiedzieć o tej taktyce burżuazji i SFIO, gdyby 
sama gra nie była raczej brudna.

Mendes France, który pierwszy złożył SFIO 
gratulacje, liczy ze swej strony na możliwość 
zmontowania własnego fZpntu „lewicówego". 
Objąłby on socjalistów, część radykałów, popie­
rających Mendes France‘a ' przeciw Faure*owi, 
część gaullłstów oraz drobniejsze grupy. W sumie 
— te siły, które popierały Mendes France*a w 
okresie jego premierostwa. Nazywać to „lewicą" 
jest jednak... lekką przesadą.

Przedstawiona sytuacja przedwyborcza nie 
jest jeszcze ostatecznym obrazem układu sił. 
Każdy dzień może przynieść nowe szczegóły 
z tego wyścigu z czasem, Jaki odbywa się dziś 
we Francji. ARGUS

Z :cw
w walce

o
RZYM (PAP)
Dziennik „Unita44 opublikował uchwały, powzięte na odby­

tym ostatnio plenum KC Włoskiej Partii Komunistycznej.
Rezolucja powzięta n.a pod- wnęirznej i zagranicznej — z 

stawie referatu sekretarza ge- drugiej.4' 
neralnego partii — Palmiro 
Togliattiego daje ocenę sytu­
acji wewnętrznej i zagranicz- .
nej Włoch oraz precyzuje za- przestrzeni szeregu miesięcy 
dania komunistów w walce o jest obiektem oszczerczej "ro- 
wolność, dobrobyt mas prącu- pagandy, była otwarcie dyskry

Rezolucja stwierdza, że par-

jących, o osłabienie napięcia 
wewnątrz kraju i na arenie 
międzynarodowej, o pokój.

Plenum scharakteryzowało 
obalony w czerwcu br. rząd 
Scelby — Saragata jako „naj­
bardziej reakcyjny ze wszyst­
kich rządów Włoch od chwili 
wyzwolenia14.

minowana i faktycznie prze­
śladowana we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego. Mi­
mo to potrafiła ona utrzymać 
swe pozycje, rozszerzyła je, 
umocniła więź z masami ludo­
wymi, broniąc swobód wszyst­
kich obywateli, a przede wszy- 

. stkim robotników w przedsię- 
wskazuje dalej biorstwach, domagając się ab-Jednakże

uchwala - upadek rządu Scel- przestrzegania kon-
by-Saragata nie doprowadził „„
do polepszenia sytuacji, ponie- ®*ytucjR •
waż stanowisko kół rządzą- Rezolucja wzywa naród wło- 
cych waha się „między obieca- sJęi żądał „aktywnego u-
mem poszanowania konstytu- • ch w proceS!C dal_

cący nad angielskim miastem Shef ; cji, praw i rownosci obywateli . .
field, stanął w płomieniach. Pilot J z jednej strony, a prowadzę- osłabienia napięcia mię-
zdążył wyskoczyć na spadochronie, niem dawnej polityki we- dzyna-rodowego, udziału zmie­

rzającego do utrwalenia poko- 
, -- = rozbrojenia i współ o racy

Obchody ku czci m;ędzy krajami Europy44.
C n 4 Ir’ ■ T T Naród włoski powinien do-r ■ rStlwKI I s« i magać się wprowadzenia w ży-

, . i i! ede i całkowitego poszanowa-
Z udziałem |j nia konstytucji Republiki, li­

kwidacji wszelkiej politycznej 
dyskryminacji obywateli i a- 
ktywnej obrony praw i swobód 
mas pracujących miast i wsi... 
Naród włoski powinien zażą­
dać, aby prowadzona była ta­
ka uolityka gospodarcza, któ­
ra wyrwoli kraj spod panowa­
nia kapitału monopolistyczne­
go włoskiego i obcego, która u- 
możliwiłaby podniesienie stopv 
życiowej mas pracujących oraz 
rozszerzenie frontu skutecznej 
walki o likwidacje bezrobocia 
i nędzy, jak również zacofania 
południowych dzielnic kra­
ju...44.

„Zadanie komunistów — 
głosi uchwałą — polega obec­
nie na tym, aby kierując się tą 
linią polityczną wzmóc .siły 
partii, nawiązywać szerokie 
kontakty z nowymi rzeszami 
mas pracujących, popierać i 
rozwijać wszelkie ruchy zmie­
rzające do polepszenia sytuacji 
materialnej mas pracują­
cych...44.

Druga rezolucja powzięta 
przez plenum dotyczy reformy 
szkolnictwa włoskiego. Stwier­
dza ona, że szkolnictwo włoskie 
przeżywa obecnie głęboki kry­
zys sięgający samych zasad 
nauczania, struktury szkolnic­
twa i programu. Gruntowna 
reforma szkolnictwa we Wło­
szech, zgodna z interesami mas 
ludowych i z zasadami demo­
kracji proklamowanymi w kon 
s ytucji, jest niezbędna.

WARSZA W A (PAP)
Na zaproszenie Polskiej 

Akademii Nauk i Komite- , 
tu Współpracy Kulturalnej ! 
z Zagranicą przybyła do 
stolicy delegacja włoska, 
która weźmie udział w ob­
chodach ku czci F. Petrar- 
ki i T. Tassa. Obchody te 
odbędą się w Warszawie 
w dniach 12 i 13 bm.

W skład delegacji wcho ! 
dzą: prof. literatury wło- : 
skiej na Uniwersytecie w 
Pawii — Lafranco Caretti, 
przedstawiciel ośrodka stu 
diów nad twórczością T. 
Tassa w Bergamo — prof. 
Bortolo Tommaso Sozzi, 
sekretarz Komisji Oświaty 
i Sztuk Pięknych w Sena­
cie Republiki, członek Pre 
zydium Zarządu Miejskie­
go Ferrary — senator Ma­
rio Roffi oraz członek Pre­
zydium Zarządu Miejskie­
go Ferrary — Bruno Fer- 
gnani.

Blank w obronie
swych pupilów

BERLIN (PAP)
Odrzucenie przez komisję 

personalną Bundestagu kandy­
datur czterech byłych pułkow­
ników Wehrmachtu hitlerow­
skiego na wyższe stanowiska 
w armii zachodnio-niemieckiej 
wywołało oburzenie bońskiego 
ministra wojny Blanka. 9 bm. 
^kierował on Dismo do komi­
sji. w którym domaga się po­
dania powodów odrzucenia 
kandydatur Fetta, Bergengru- 
na. Stiriusa i Schindlera. W 
nadchodzący czwartek komi­
sja personalna Bundest&gu roz 
strzygnie, czy należy odpowie­
dzieć na to pismo i podać po­
wody odrzucenia kandydatur.

W piątek wieczorem Blank 
przeprowadził w tej samej 
sprawie poufne rozmowy z kie 
rownictwem komisji personal­
nej oraz z kierownictwem ko­
misji bezpieczeństwa Bundes­
tagu.

W tymże dniu Blank prze­
prowadził w tej sprawie jed­
nogodzinną rozmowę z kancle­
rzem Adenauerem.■At 295 — sir. 2



*

Piękny to był zjazdowy tydzień. Przez 7 dni usłyszeliś­
my przeszło 180 różnych utworów muzycznych na 27 kon­
certach, oglądaliśmy blisko 40 popisów młodzieży baleto­
wej na 5 pokazach w Operze. 18 młodych kompozytorów 
obdarzyło nas swoimi utworami. Młodzież z 7 Państwo­
wych Wyższych Szkół Muzycznych i 4 Państwowych 
Średnich Szkól Baletowych przywiozła do naszego miasta 
wszystko, co miała najlepszego. Nie po to, by się pochwa­
lić, lecz aby po doświadczeniach 10 lat — zabrać się do 
jeszcze lepszej pracy.

Każda szkoła wykazała swoje specjalności i swoje bra­
ki. Krakowska, która, przoduje pod względem laureatów 
różnych międzynarodowych konkursów, nie pokazała ani 
orkiestry symfonicznej, ani chórów. Poznańska musi pod­
ciągnąć się, aby innym dorównać kroku.

Niesposób tu omówić wszystkich wyników narazi. 
A przecież z okazji zjazdu plenum Związku Kompozytorów 
Polskich omawiało wiele spraw. Rektorzy, dziekani i pe 
dagodzy wysunęli wnioski pod adresem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Radzili także młodzi, kompozytorzy 
i muzykolodzy. Wszystko, aby polska szkoła muzyczna, 
która już zdobyła sobie pełne uznanie na całym świecie, 
osiągnęła jeszcze wyższy poziom.

Społeczeństwo naszego miasta chętnie wypełniało wi­
downie PWSM, Uniwersytetu Poznańskiego i Opery. 
Z wielkim umiłowaniem przysłuchiwało się utworom mu­
zycznym i przyglądało się popisom baletowym. Tym ser­
deczniej, że na estradzie pokazywali się młodzi, z których 
wielu jtiż rozsławiło imię Polski na świecie. Bo Poznań 
lubi muzykę, ceni jej wykonawców, kompozytorów, dyry­
gentów.

Dziś nasze miasto żegna „muzyczny tysiąc" z nadzieją, 
że w przyszłości znów zbierze się on tutaj, i zapewni mu, 
jak zwykle, serdeczne przyjęcie.

Zakulisowe pogawędki
śpiewamy już — znowu w „Oniegina". Największym mo- 
Krakowie — „Rigoletto". Nie im przeżyciem na Zjeździe był 
było więc czasu na nic innego, oczywiście dzisiejszy występ, 
jak tylko na skupienie się na Nie mogliśmy zrobić wstydu 
naszym poznańskim występie. ekipie krakowskiej, która na

Na ostatnim — z trzech 
pokazowych — przedsta­
wieniu „Strasznego dwo- 
ru“ kilku młodych arty- 
stów-śpiewaków podzieli­
ło się z nami swymi wra­
żeniami z pobytu w Po­
znaniu.

Weronika Kuźmińska i 
Edward Kamiński z Łodzi 
wczoraj śpiewali partie 
Kanny i Stefana, a dziś są 
słuchaczami i widzami na 
przedstawieniu wykony­
wanym przez ich krakow­
skich kolegów. Z pp. Kuź­
mińską i Kamińskim roz­
mawiamy podczas przer­
wy w foyer Opery.
EDWARD KAMIŃSKI: 

— W ciągu tych kilku dni po­
bytu w Poznaniu żyłem tylko 
siooim występem, z którego zre­
sztą mówiąc nawiasem, profesor 
mój jest zadowolony. Ukończy­
łem średnią szkołę muzyczną. 
Na wyższą nie będę już chyba 
uczęszczał, gdyż Jestem zaan­
gażowany do Opery łódzkiej. 
Śpiewałem dotychczas Alfreda 
w „Traviacie", a obecnie — 
przygotowuję rolę w „Oniegi­
nie". Mimo niewielkiej ilości 
czasu, jakim rozporządzam,, 
zwiedziłem Poznań. Śliczne 
miasto! Szczególnie podobało 
mi się skupienie wszystkich in­
stytucji kulturalnych jak te­
atry, Opera, Filharmonia, 
szkoły muzyczne na nicwjelkiej 
przestrzeni, w centrum miasta.
U nas w Łodzi wszystko takie 
„rozstrzelone"...

WERONIKA KUŹMIŃSKA: 
— Studia ukończyłam w tym 
roku. Pracuję w Operze łódz­
kiej. Moja pierwsza rola, to 
właśnie Hanna w „Strasznym 
Dworze". Podoba mi się orga­
nizacja Zjazdu. Mieszkamy w 
wygodnym hotelu; wszystko 
mamy na czas przygotowane, 
bilety na imprezy z góry za­
łatwione. Zachwycam się wystę 
pem w Poznaniu. Śpiewać w 
takiej Operze —- to wielka 
przyjemność. Mieliśmy począt­
kowo trudności, gdyż w Pozna­
niu jest inna reżyseria „Stra­
sznego dworu". Jednak poznań 
skie chóry i orkiestra, bardzo 
nam. poszły na rękę, za co je­
steśmy im niezmiernie wdzięcz­
ni. Proszę przekazać poznania­
kom podziękowania za miłe 
Przyjęcie.

*

Katychmiast po zakończeniu 
krakowskiego przedstawienia 
udało nam się „wedrzeć" za 
kulisy, gdzie na, korytarzu spo­
tykamy „SKOŁUBĘ"/', którego 
dziś wykonywał ST ANI SŁAW 
LACHOWICZ. Indagujemy go 
u: chwili, gdy zdejmuje perukę, 
Wąsy i inne akcesoria aktor 
skiego rzemiosła.

— Dyplom śpiewaka jest 
Już trzecim w moim życiu. Po­
przednio zdobyłem, dyplomy w 
dziedzinie kompozycji i dyry­
gentury, a także muzykologii. 
Roza tym jestem stałym recen­
zentem muzycznym „Dziennika 
Polskiego" w Krakowie. Or­
kiestra Opery wspaniała! Ża- 
lyję, że nie widziałem innych 
unprez zjazdowych, ale praco­
waliśmy tutaj w ciężkich wa­
runkach. W poniedziałek wie­
czorem dawaliśmy jeszcze w 
Krakowie przedstawienie „Stra 
sznego dworu", a w sobotę

HALINA ŻYCHALÓWNA, 
którą zastajemy w garderobie 
zdążyła już zrzucić z siebie 
szaty Jadwigi, przybrać „cy­
wilny" strój. Pozostała jeszcze 
tylko gruba warstwa szminki 
na twarzy i — ogień w oczach 
po występie.

— Dyplom robię za pięć dni, 
ale śpiewałam już w „Rigolei­
cie". Przygotowuję też Olgę z

Królowa Elżbieta wśród artystów radzieckich

Zespól Pieśni i Tańca im. Piatnickiego wystąpił w Pa- 
lais des Beaux — Arts w Brukseli. łFśrórf widzów znaj­

dowała się królowa Elżbieta.
Na zdjęciu: Królowa Elżbieta belgijska gratuluje arty­

stom radzieckim, po występie.
Fot. — CAF

Kazimierz Nowowiejski

W iele materiału do dyskusji w okresie 
Zjazdu PWSM dało trzykrotne wykona­

nie przez studentów moniuszkowskiej opery 
„Straszny dwór“. Codziennie zmieniała się 
obsada solistów i kapelmistrza. Grała orkie­
stra i śpiewał chór Państwowej Opery w Po­
znaniu. W pierwszym dniu wystąpili studen­
ci poznańskiej PWSM, wykazując solidne 
muzyczne przygotowanie. Precyzja i czystość 
enscmblów (czyli zespołów) wzbudzały sza­
cunek dla pracy dyr. Zygmunta Wojciechow­
skiego, który przygotował adeptów z całą 
pieczołowitością, a operę poprowadził ze 
świetną werwą. Oczywiście, kapelmistrz nie 
odpowiada za materiał wokalny, jaki mu da­
no. Tym razem kobiety wzięły prym nad 
swymi kolegami.

Na czoło poznańskiej ekipy wysunęła się 
Wiera Kirykowicz (Stryjenka), zarówno 
dzięki wielkości i nośności swego głosu, Jak 
i wrodzonego temperamentowi aktorskiemu. 
.1. Parzyhokówna odtworzyła Hannę czystym 
jak dzwonek sopranem, który, zwłaszcza w 
górnych tonach skali nabiera siły i blasku. 
Dobrze zapowiada się mezzosopran A. C-ho- 
cieszyńskicj, kreującej Jadwigę. Tu należy 
jednak usunąć niepotrzebne wibracje głosu, 
jakby zbyt głęboko osadzonego. Wszystkie 3 
solistki popisały się — oprócz zalet czysto 
wokalnych — szczerością odczucia muzyki i 
trafnie pojętą grą. Nie można tego powie­
dzieć o poznańskiej obsadzie męskiej, która 
śpiewała zbyt nieśmiało pod względem wy­
razu, jakby bez przeżycia i przekonania. Gra 
aktorska była tu zaledwie markowana (wy­
jąwszy może M. Czepulonisa). Głosy niosły 
na salę nieszczególnie. Lękaliśmy się usta­

W Poznaniu trwają popisy stu­
dentów państwowych wyższych 
szkół muzycznych i uczniów śred­
nich szkół baletowych. Występy są 
przeglądem łch dotychczasowych o 
siągnięć artystycznych. Na zdjęciu: 
fragment występu uczniów Pań­
stwowej Średniej Szkoły Baleto­
wej w Bytomiu.

CAF. — fot. Kondracki

zjeździe dobrze się prezentuje. 
No i konkurencja łodzian była 
przecież niebezpieczna. W Po­
znaniu czułam się bardzo do­
brze; zaskoczyła, mnie uprzej­
mość poznaniaków. Chciała 
bym jeszcze kiedyś występować 
w poznańskiej Operze, którą 
naprawdę podziwiam. 

Rozmawiał:
Mieczysław SKĄPSKI

X

Pod znakiem 
Terpsychory

Festiwal Państwowych Śre 
dnich Szkół Baletowych, to 
mała „olimpiada" tańca, któ­
ra przez pouczające analogie i 
konfrontacje — podobnie jak 
popisy operowe i muzyczne — 
nastręcza wiele okazji do go­
rących dyskusji i analizy róż­
nych metod pedagogicznych. 
Bytom, Gdlańsk, Poznań i War 
szawa zaprezentowały swój 
młody narybek spod znaku 
Terpsychory. Jej wdzięk pod­
bił serca widowni poznańskie­
go Festiwalu, zyskał nowych 
sympatyków i przyjaciół dla 
tej pięknej, jednej z najstar­
szych dyscyplin sztuki. Po­
szczególne ośrodki pedagogicz­
ne w Polsce wytyczyły sobie 
określony kierunek szkolenio­
wy, zależnie zresztą od obiek­
tywnych warunków lokalo­
wych i kadr profesorskich, któ 
rymi w danej chwili rozporzą­
dzają.

Wydaje się, że Bytom .pielę­
gnuje głównie ludowy kieru­
nek tańca, Gdańsk — charak­
terystyczny, Poznań — kla- 
syczno-ludowy. Warszawa zaś 
raczej ludowo-klasyczny. Nie 
ulega wątpliwości, że każda z 
zaprezentowanych szkół bale­
towych wykazała swoje blaski 
i cienie. Tak się złożyło, iż 
Gdańsk i Poznań mają stosun­
kowo najwięcei zespołowej doj 
rzaiości technicznej. Nie moż­
na tego powiedzieć o szkołach 
baletowych Bytomia i Warsza 
wy. Odbywająca się w dniu dzi 
siejszym konferencja pedago­
gów szkół baletowych z refe­
ratem dyskusyjnym pt.: „Pań­
stwowa Średnia Szkoła Bale­
towa w okresie X-lecia PRL" 
w opracowaniu prof. Janiny 
Jarzynówny-Sobczak 2 Gdań­
ska, da z pewnością wiele po­
równawczego materiału, o któ 
rym nie omieszkamy naszych 
Czytelników wkrótce poinfor­
mować.

Teofil Smoliński

Radosne perspektywy
wicznie o wysokie tony skali — brane z wy­
siłkiem. Słyszeliśmy przykłady śpiewania „na 
nos“ (wiadomo: ratunek przed tremą!).

Tutaj powiedzmy na usprawiedliwienie na­
szych młodych: poznańscy studenci wystąpili 
publicznie dopiero po raz drugi ze „Strasz­
nym dworem". Zespoły z Łodzi i Krakowa 
stanowią trzon tamtejszych stałych oper mło­
dzieżowych i mają za sobą dobrych kilka­
dziesiąt występów’. Takie otrzaskanie się zna­
czy dla adeptów bardzo diiżó! Odczuliśmy to 
wszystko wyraźnie na przykładzie PWSM z 
Łodzi. Poznaniacy wykazali może większą 
sumienność w przygotowaniu szczegółów 
muzycznych.

X odzianie porwali audytorium rozmachem 
i temperamentem swych młodych, buj­

nych talentów, bogactwem pięknych mate­
riałów głosowych, którymi operują z całą
swobodą.

Uderzało też wczucie się w psychologiczną 
prawdę kreowanych postaci. Studenci PWSM 
z Łodzi zaimponowali artyzmem swych kon­
cepcji. Młodzieży, oczywiście, dopomógł wy­
bitny reżyser, którego wyniki pracy pod­
kreślmy z całym uznaniem. Prof. J. Merono- 
wicz nadał akcji bieg logiczny, po mistrzow­
ska opracował ruchy, gesty i mimikę twarzy 
solistów. Jakże ciekawie na przykład rozwią­
zano te zwykle niewiele znaczącą rólkę sta­
rej ochmistrzyni („ciężko wam przy igle“). 
Albo ujęcie partii Cześnikowej, z której robi 
się w teatrach krajowych zazwyczaj jakąś 
dostojną hrabinę-mumię, nazywając to stylo- 
wośe.ią. Gdy tymczasem Cześnikowa to fer- 
tyczna, rozpaplana jcjmościanka z wiejskie­

Osiem wizytówek
Przyjechało do naszego 

miasta przeszło tysiąc mło 
dych muzyków i tancerzy 
razem ze swoimi profeso­
rami, aby dokonać kon­
frontacji umiejętności i 
wymienić doświadczenia. 
A że mija 10 lat pracy

Do chwili obecnej 
dyplomów.

wydała 15?

Pracowita — 
poznańska

Narodziła się w Poznaniu 
szkolnictwa artystycznego w roku 1919 pod nazwą Aka- 
— było więc dużo do prze- clemii Muzycznej. Po trzech, 
dyskutowania. latach przemianowano ją na

Przez sceny naszych sal Państwowe Konserwatorium, 
muzycznych przewijały się Muzyczne. Po wojnie prawie 
różne szkoły — stare i z niczego trzeba było ją or- 
młode, każda z bogatym ganizować na nowo. V» roku 
dorobkiem. Z okazji Z.ia- 1951 nasza PWSM przejęła 
zdu choć w paru słowach Wyższą Szkołę Operową.

Wypuściła już w świat 130 
absolwentów — wielu dyry­
gentów, kompozytorow, pia­
nistów, śpiewaków i innych. 
Jej absolwent — Stefan Stu­
ligrosz — swoim Chórem 
Chłopięcym i Męskim podbi­
ja serca słuchaczy w kraju i

zapoznajmy się z nimi.

PWSM
w Stalinogrodzie

Można o niej powiedzieć, że w 
starszym wieku, bo ma już za so­
bą 23 lat... działalności. Co rok wy­
puszczą w świat około 20 muzyków 
z klas kompozycji, dyrygentury, 
śpiewu, skrzypiec, fortepianu i 
nieomal wszystkich instrumentów

za granicą.
Szkoła nie ma wprawdzie 

szczęścia do konkursów7 i do... 
opieki. Nie zdołano jej dotąd 
otynkować, mimo że co roku

Łódź także muzyczna ;

dętych, Między innymi uczą tam gości Sławy krajowe ł ZSgra- 
Bolesław Woytowicz, Nadzieja niCZłie
Padiewska i Lenczewska (przed —------- -
wojną primadonna poznańskiej 
Opery), spośród absolwentów wy­
różnili się pianiści: Żmudzińska i 
Grychtołówna. Oboista Andrzej 
Morel i waltornista Breyza zdo­
byli wiele nagród na polskich i 
zagranicznych konkursach.

PWSM w Stalinogrodzie ma 
własną orkiestrę symfoniczną (60

10 lat życia liczy PWSM w Ło­
dzi. Poprzedniczką jej przed woj­
ną było prywatne konserwato­
rium. W pierwszym roku zgłosiło 
się do niej 255 uczniów, a w na­
stępnym 362, gdy można było 

osób). Powstała ona przed 6-laty przyjąć tylko ’/» zgłoszeń. To 
w Liceum Muzycznym. Orkiestrą świadczy o tym, że Łódź jest także
dyryguje prof. Karol Stryja.

7-leliiia we Wrocławiu

muzyczna i muzykalna.
Już po 5 latach jej studenci i

absolwenci zbierali nagrody. Wy­
mienimy na przykład Weroniką 
Kuźmińską i Teresę 2ylis — śpie­
waczki. Z pianistów — Edwina 
Kowalika, ze skrzypków Wandę 
Wiłkomirską. Nie&posob tu wyli­
czyć i innych: kompozytorów, ka­
pelmistrzów, teoretyków, pedago-

PWSM we Wrocławiu po­
wstała w’ 1948 roku. Przygo­
towała już do zawodu 61 mu­
zyków. Nie zasklepia się we 
własnych murach. Ma już na gów 
swoim koncie 520 imprez i 
2000 indywidualnych wystę­
pów w różnych zakładach. 
Profesorowie - kompozytorzy 
(G. Bacewiczówna, W. Luto­
sławski, P. Perkowski, R. Bu­
kowski, St. Poradowski, T. 
Szeligowski, K. Sikorski)

Z perspektywami 
w Sopocie

brali udział 
„Kompozytor 
czy“.

Bogata w talenty 
— krakowska

Najstarsza w kraju

PWSM w Sopocie o rok 
starsza od wrocławskiej, w

w audvciach roku 1947 zacs?ła ,Prac« ? 19 
wśród słiShn studentami. W roku następ- Wbrod słucha- nyni studenci jej juz wystę­

powali publicznie. W roku 
1949 gościliśmy ją na popi­
sach wyższych szkól arty­
stycznych w Poznaniu. Tu 
kształcił śię przez 2 lata lau­
reat ostatniego Konkursu 

Krakowska pwsm ma dużo chopinowskiego Andrzej 
szczęścia do pedagogów i utalen- Czajkowski i znany już mło­
towanych studentów, a mniej do... dy dyrygent Zb. Chwedczuk. 
pomieszczeń. J J

Jej absolwenci i studenci wnie­
śli dużo w rozwój polskiej kultu­
ry muzycznej. Na IV Międzynaro­
dowym Konkursie im. Fr. Chopi­
na Regina Smenazianka i Walde­
mar Maciszewski uzyskali tytuły 
laureatów. Halina Czerny-Stefań- 
ska zdobyła wówczas pierwszą 
nagrodę, Adam Harasiewiez, Fu 
Tsung, Lidia Grychtołówna — to 
laureaci V Międzynarodowego 
Konkursu im. Chopina. Na Mię­
dzynarodowym Konkursie Ba- 
ehow-skim w Poznaniu (1950 r.) — 
zdobyła szkoła krakowska 5 pier­
wszych, 3 drugie i 3 trzecie miej­
sce oraz Wiele wyróżnień. Poszczy­
cić się także może młodym dyry­
gentem Jerzym Katlewiczem, lau­
reatem konkursu w Besanęon.

Pierwsze konserwatorium 
muzyczne w Europie powsta­
ło w Paryżu (1789), drugie 
w Pradze (1811), trzecie —■ 
w Brukseli (1813), czwarte — 
w Warszawie. Najstarsza pol­
ska szkoła muzyczna została 
założona w roku 1821, pod 
kier. Józefa Elsnera.

Tu studio wał kompozycję i 
grę na fortepianie nieśmier­
telny Fr. Chopin. Po Powsta­
niu Listopadowym została 
zamknięta, by w r. 1860 roz­
począć na nowo działalność 
pod nazwą Instytutu Mu­
zycznego. Związani z nim 
byli: St. Bacewicz, Al. Micha­
łowski, E. Młynarski, Z. No­
skowski, Ign. Paderewski, K. 
Szymanowski, St. Karłowicz 
i inni. W r. 1918 szkoła o- 
trzymała nazwę Państwowe­
go Konserwatorium Muzycz­
nego. W r. 1945 — Państw. 
Wyższej Szkoły Muzycznej. 
Uczy w niej 68 etatowych 
profesorów7, kształci się 273 
studentów na 7 wydziałach. 
100 absolwentów już czyn­
nych jest w życiu muzycz­
nym.

go dworku. Śpiewała nader muzykalnie W. 
Szczawińska (minus: glos trochę ostry).

Wśród studentów łódzkiej PWSM wyróżnił 
się przede wszystkim okazały baryton Z. Kli­
mek (Miecznik). To już nie adept, lecz, doj­
rzały artysta operowy! Także E. Kamiński 
(tenor) i M. Manchut (bas) śpiewali metalicz­
nymi glosami, zdradzając prawdziwy nerw 
sceniczny. W. Kuźmińska (Hanna) dysponuje 
przyjemną, dźwięczną średnicą i efektowną 
aparycją. Tylko niepotrzebnie zaśpiewała a- 
rię z IV aktu (zazwyczaj opuszczaną). Ogól­
nie biorąc — w zespole łódzkim artystycznie 
górowali mężczyźni. Jedynie Maciej ustępo­
wał naszemu barytonowi — S. Kosińskiemu. 
Całością dyrygował Władysław Raczkowski, 
wydobywając z partytury moniuszkowskiej 
wiele piękności.

A teraz krakowska PWSM. Tu usłyszeliśmy 
obsadę wokalnie może najbardziej wy­

równaną. Długotrwałe oklaski audytorium 
zebrał A. Szybowski, jako imponujący gło­
sowo i postaciowo ,Miecznik. Zwrócił uwagę 
szlachetny timbre tenorowy J. Zipsera, który 
inteligentnie kreował Stefana (choć chwilami 
forsował ,,górę“). I Zbigniew W. Jurka za­
sługiwał na oklaski. Zresztą wszyscy dali 
wiele z siebie. Przy pulpicie laureat I Na­
grody Festiwalu w Besanęon Jerzy KatlewicZ 
(absolwent PWSM Kraków), zapowiadający się 
także jako wybitny kapelmistrz operowy.

Wszystkie trzy interesujące wieczory zada­
ły kłam twierdzeniom, że nie posiadamy w 
kraju narybku wokalnego. Przeciwnie, mamy 
wiele talentów, wiele wartościowych głosów. 
Każda z PWSM przedstawiła ich po kilka..

Młode i ambitne
ni

Do niedawna szkoły baletowe 
istniały przy Operach, jak np. w 
Poznaniu i w Warszawie, albo by­
ły prywatne. Jak np. w Gdańsku. 
Powstanie kilku nowych oper oraz 
wzrost ai-tystycznego ruchu ama­
torskiego postawiły przed tymi 
szkołami nowe zadania i wyżsse 
wymagania. Zaszła więc koniecz­
ność podciągnięcia ich poziomu do 
szkół ogólnokształcących i przeję­
cia ich pod opiekę Ministerstwa 
Kultury i Sztuki.

Państwowe średnie szkoły bale­
towe są bardzo młode Najstarsza 
(z r. 194.9!) znajduje się w Gdań­
sku. w Warszawie szkoła została 
zorganizowana z siedzibą w Te­
atrze Wielkim. Trzecią, mającą 
już pozo sobą 4 lata pracy, ma 
Poznań. Najmłodszą, bo liczącą 
zaledwie 3 miesiące, pochwalić się 
może Bytom. Mimo swojej „mło­
dości" szkoły te mają już poza 
sobą duży dorobek artystyczny,
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—= Gdy troskę o człowieka =- 
zastępują bezduszne decyzje

Drewniane koła zębate, stosowane w pierwszym okresie 
rozwoju przemysłu, spotkać można nie tylko w muzeach. Są 
również w kolskiej Fabryce Fajansu, wśród maszyn mielą­
cych glinę. Zarówno ten dział, jak i w ogóle cała ta fabryka, 
istniejąca od przeszło 100 lat, mogłaby z powodzeniem sta­
nowić muzealny okaz kapitalistycznego zakładu — rudery, 
obliczonego na wyciągnięcie — przy jak najmniejszych na­
kładach — możliwie jak największych zysków.

Widać tu przegniły dach, spróchniałe stropy i sufit pokry­
ty ledwo trzymającymi się deskami. Wszystko to aż chybo- 
cze pod wpływem wstrząsów maszyn i biegnącej transmisji. 
Jeżeli na transmisyjne pasy runie z sufitu belka czy deska, 
pociągnie za sobą cały dach.

pismach kierownictwa Fa- strukcyjne lub też zdejmie pod
bryki Fajansu wysyła- dasze i drugie piętro. KolscyW

nych od kilku lat do dyrekcji robotnicy zobowiązali się na- 
Centralnego Zarządu Przemy- wet bezpłatnie wykonać te pra 
słu Ceramicznego w Warsza* ce.
wie dość często powtarzały się Interwencja deiegacji i kie- 
słowa: prosimy o kredyty na rownjc|Wa fabryki przyniosła 
remonty... niebezpieczeństwo rezultaty o t le> dyrekcja 
życia, ... mogą zginąć ludzie. W Centralnego Zarządu zwierzy-
odpowiedziach Centralny Za- ła się z iektu wybudowa- 
rząd donosił niezmiennie: me nia w szłości wieikiej no- 
przyznamy kredytów na re- WOC2esnej fabryki wyrobów 
monty Popracujcie jeszcze porcelitow ch koło stacji w 
kilka lat, aby wykorzystać w Kole j przyrzekła Fabryka
pełni urządzenia, a potem.... Fajansu nie będzie zlikwidowa 

Centralny Zarząd juz przed na Zezwolono tez na dalszą 
kilku laty powziął decyzję o pracę w zagrożonej hali, o ile
zlikwidowaniu kolskiej Fabry-
ki Fajansu i od tego czasu nie rektor fabrvki weźmie od po­
przydzielał dla mej . żadnych wiedzialność za wszelkie ewen
kredytów na naprawienie mo- tualng nas+ępstwa<
cno juz zniszczonych budyn­
ków i urządzeń. Warunek co najmniej dziw­

ny. Czy w razie wypadku ,.od- o czvm zapomniano powiedzialność" ta zdoła przy 
" wrócić robotnikom życie? W

PO rządach kapitalistycznych o- dodafku odpowiedzialność ta 
dziedziczyliśmy olbrzymie zanied- byla co najmniej iluzoryczna, 
bania w każdej dziedzinie. Usuwa gdyż dyr< Kudliński, który zgo 
my je w miarę posiadanych sit i dzjj sję lia cbcąc ratować od 
środków. Wyniki tych starań są zwolnienia robotników, już od 
już widoczne: w okresie minionych Ri]ku miesięcy nie pracuje W 
10 lat wiele zmieniło się w setkach fabryce
fabryk na terenie całego kraju.
Przeprowadzono w nich kosztowne Czy zamiast ubezpieczać się 
inwestycje i założono nowoczesne dla zrzucenia z siebie odpowie- 
urządzenia. Poprawiono radykał- dzialności. nie należało jak naj 
nie warunki bezpieczeństwa i hi- szybciej przeznaczyć niezbędne 
gieny pracy. kredyty na remonty i inwesty-

Oczywiście, nie w każdym wy- cje, by zapobiec wypadkom? 
padku jest to możliwe. Bywa tak, Przecież już wówczas był ku 
że wyremontowanie niektórych, temu najwyższy czas, 
mocno zaniedbanych fabryk — ru-

Kiedy
zawiodły interwencje
Jakie są tego rezultaty? Podparty 

zmurszałymi drewnianymi stropa-

der, kosztowałoby znacznie więcej 
niż wybudowanie nowych hal. W 
takim wypadku słusznie postępują 
ministerstwa i zarządy, decydując 
się na zlikwidowanie nie nadają­
cych się do eksploatacji obiektów.
Oczywiście, sama rentowność Jest poprzecinany pęknięciami sufit 
tylko jednym z elementów przy po wygiął się w owal -pod ciężarem 
dejmowaniu tego rodzaju decyzji, piętra i może każdej chwili ru- 

Dla zaspokojenia potrzeb terenu nąć na głowy pracujących robotni- 
1 zapewnienia setkom robotników ków. Przydałyby się kredyty na Łn- 
ł pracowników możliwości zarobko westycje na piętrze, gdzie robot-
wania, buduje się wiele fabryk w 
okręgach mało uprzemysłowio­
nych, chociaż dla obniżenia kosz­
tów transportu, bardziej opłacało- nych osłon‘
by się uruchamianie ich na in- W stojącym obok magazynie za- 
nych terenach, w pobliżu zasobów waliła się na wiosnę ściana. Widać 
surowców. popękane wielkie piece do wypału

Ten sam motyw decyduje o prze- fajansu, brakuje łazienek, wenty- 
prowadzeniu remontów w wielu za iacji. szatni i szyn do dowozu wę- 
niedbanych zakładach i dlatego gla czy masy.

nicy pracują w bardzo trudnych 
warunkach przy wyrobie glinia-

warto zastanowić się, czy słuszna 
była decyzja Centralnego Zarządu
Przemysłu Ceramicznego o zhkwi- wa Jflsna j płętrowa hala S2lamow. 
dowaniu Fabryki Fajansu, która Ql Q gufUach wspartych żelbetowy- 
jest jedynym zakładem przemysło mi głupaml. Jeszcze rok temu stała 
wym w Kole. Należało tu raczej po na tym mieJscu waląca slę szopa. 
myśleć o budowie nowych hal, dla z dziurawego Uachu spiywał na 
wykorzystani: miejscowych fa- głowy robotnlków deszcz, zlębil
chowców i zapewnienia im źródła wiatr Kiedy nie p^giy toter. 
utrzymania. Skoro zaś za zlikwido- wencje w Centralnym zarządzie, 
wamem fabryki przemawiają inne dyrektor Kudiińskl zastosował for- 
istotniejsze względy - należało, to tel udało mu slę zdobyć w Cen. 
wydaje się niewątpliwe, przyznać tralnym zarządzie pieniądze 1 za 
chociażby minimalne nakłady na nie _ pod pozorem remOntu - wy- 
remont urządzeń fabrycznych dla budowal na mlejscu starej szopy 
zapewnienia robotnikom bezpiecz- zupełnie nową haię. Młał z tego 
nych warunków pracy.

Nieodpowiedzialna
odpowiedzialność

W zimie br. w jednej z hal 
Fabryki Fajansu runęła na po­
sadzkę część zerwanego sufitu. 
Na szczęście w miejscu kata­
strofy nie było w tym momen­
cie nikogo i tylko dlatego obe­
szło się bez ofiar w ludziach.

Wkrótce potem przy biurku 
dyrekcji Centralnego Zarządu 
zapadła krótka, lakoniczna de­
cyzja:

.... wycofać z produkcji zagro
żony budynek. Zwolnić 32 pra­
cowników".

Wiadomość ta wywołała nie 
pokój pracowników fabryki. 
Do Centralnego Zarządu wyje 
chała specjalna delegacja miej 
scowych władz i robotników z 
petycją o utrzymanie produ­
kcji w zagrożonej hali. Robot­
nicy byli zdania, że hala nada- 
je się do dalszej eksploatacji, 
jeżeli zabezpieczy się ją przez 
żelbetowe rozwiązania kon- 
--------------------------r------------------
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jak mówią robotnicy — dy-

Od tych starych, zniszczonych 
ruder odbija stojąca w pobliżu no

„Przed potopem

To wzruszająca i wstrzą­
sająca zarazem histo­

ria pięciu młodych Francu­
zów, zbuntowanych przeciw­
ko szalejącej histerii wojen­
nej.

Siedemnastoletni ma turzy 
ści i urocza, szesnastoletnia 
córka ich „belfra" marzą w 
swoim zamienionym na spo 
kojną, egzotyczną teyspę — 
pokoiku o ucieczce od życia, 
które w codziennych komu­
nikatach radiowych, w ko­
lejnych^ numerach gazet 
przeraża groźbą śmierci.

Wizja bezpiecznego życia 
i młodzieńcze marzenia o 
przygodzie popychają do 
zbrodni. Ale, czy zbrodnia­
rzami są skazom wyrokiem 
sądu chłopcy?

Za kilka dni film produk­
cji francuskiej pt. „Przed 
potopem" wejdzie na nasze 
ekrany.

Na zdjęciu jedna ze scen 
filmu. CAF — CWF

powodu wiele kłopotów w Central­
nym Zarządzie...

Opisane przez nas fakty 
wskazują, że Centralny Zarząd 
Przemysłu Ceramicznego zapo­
mina o potrzebach Fabryki Fa 
jansu w Kole.

Zrewidowanie tego stanowi­
ska jest sprawą nie cierpiącą 
zwłoki. Decydując się na dal­
sze utrzymanie Fabryki Fa­
jansu, Centralny Zarząd powi­
nien jak najszybciej przyznać 
chociażby minimalne nakłady 
na remonty urządzeń dla zape­
wnienia robotnikom bezpiecz­
nych warunków pracy, a w 
przyszłości, jeśli istotnie pro­
jektuje się ją zlikwidować — 
wybudować tam fabrykę por­
celitu.

Bronisław Lisowski

Jeszcze o 
konkursowych

nieporozumieniach

Ilustrowane, barwne okładki 
układanych. wokół mnie 

książek, które przed chwilą 
nadeszły do kościańskiej filii 
„z województwa” oderwały mo 
ją uwagę od słów bibliotekar­
ki. Z ciekawością odczytywa­
łam coraz to nowe tytuły 
przynoszonych do pokoju to­
mów i z trudem tylko opie­
rałam się chęci przejrzenia tej 
czy innej pozycji, której od 
dawna na próżno poszukiwa­
łam w księgarniach poznań­
skich. O przerwanej rozmo­
wie przypomniały mi dopie­
ro rzucone jakby mimocho­
dem zdania: „...ale są i ta­
cy, co się do konkursu nie 
dadzą przekonać, chociaż czy 
tać lubią. Miałam takiego jed­
nego czytelnika dwa lata te­
mu, w Kiełczewie. I mądry 
był chłopak i ciekawy każdej 
nowości — a jednak nie chciał 
się do konkursu zapisać.”

Chłopak nie opowiedział biblio­
tekarce o przyczynach swojego 
uprzedzenia. Trudno je dzisiaj od­
gadnąć. Sądzę jednak, że właśnie 
przypomnienie tamtej,’ kiełczew- 
skiej histerii skłoniło moją roz­
mówczynię do sceptycznej nieco 
refleksji: „a może my sami, or­
ganizatorzy, odstraszamy czytelni­
ków od konkursu? Może zbytnio 
administrujemy, a za mało dbamy 
o jego formy?”

T m bliżej przypatrywałam się 
„etapom" i metodom orga­

nizatorskim Czytelniczego Kon 
kursu WRZZ — tym częściej 
wracałam myślą, do tamtej, ko­
ściańskiej rozmowy. Szczegól­
nie zaś uparcie powracała rzu­
cona przez bibliotekarkę z Ko­
ściana uwaga. To nic, że mó­
wiła ona wówczas o Konkursie 
Czytelników Wiejskich. Jej 
wątpliwości pasowały jak ulał 
również do tego, związkowego.

Nie jest już dzisiaj dla niko­
go tajemnicą, że Konkurs Czy­
telników Wiejskich pobił na 
głowę swego „konkurenta" ze 
związków zawodowych. I to 
pobił go nie w cyfrach, (które 
— jak wiadomo — nierzadko 
bywają w sprawozdaniach na­
ciągane), lecz w konkretnych, 
widocznych i oczywistych dla 
każdego wynikach.

Bibliotekarki kościańskie in­
formowały mnie np. o tym, że 
przewidziana w planie Konkur­
su liczba czytelników wynosi 
obecnie 16°/o ilości mieszkań­
ców. Cyfra ta wydaje się nie­
pokojąco mała, a mimo to Ko­
ścian nie wywiązał się nawet 
z tego — jeśli tak można na­
zwać — obowiązku. Tymcza­
sem niektóre okoliczne wsie 
plan przekroczyły.

NA EKRANACH KIN POLSKICH

I znowu kapitalny, niezapomniany Fernandel na naszych 
ekranach! Tym razem zobaczymy go w roli mnicha (na zdję­
ciu), który — trafiwszy do górskiej, samotnej oberży zdoby­
wa straszliwą tajemnicę jej gospodarzy. Akcja filmu rozgry­
wa się w Alpach, w drugiej połowie XIX wieku.

My, widzowie, tajemnicę „Czerwonej oberży" poznamy do­
piero... w przyszłym roku (to znaczy za parę tygodni), gdy 
wejdzie na nasze ekrany. (Ch.).

CAF — CWF

CZYTELNICTWO

po liniach... branżowych
Nie chcemy oczywiście obwi- 1 umiejętnym opiekunem bibliotek 

niac za ten stan organizatorów w zakładach pracy swego powia- 
tegorocznego, nowego konkur- tu i okolicznych. Taką samą rolę 
su WRZZ. Chcemy tylko zwró- maja chyba do 3^^., rady czy
cic ich uwagę na to, ze stoso- ... ,. , , tehucze. Wojewódzka jednak, —wane przez nich metody popił
laryzowania konkursu nie choć poświęca wiele konkursowi
przyczynią się do podniesienia uwagi 1 pracy — niepotrzebnie 
poziomu czytelnictwa w mia- zbyt duży nacisk kładzie na stro- 
stach, o co przecież przede nę administracyjno-sprawozdaw-
wszystkim chodzi. Spróbujcie 
zapytać któregoś z „kultural­
nych działaczy na szczeblu po­
wiatowym" o konkurs czytelni­
czy. Na pewno zacznie wam 
wtedy mówić o tym wiejskim.
Związkowym nikt się tu nie się wzięły do konkursu? Nie! Ini- 
zajmuje, a wielu nawet o nim cjatywa Jest słuszna i cenna, a 
nie słyszało. jej owoce — niezmiernie potrzeb-

T-... . ... . ne naszym miastom i miastecz-Ktoz jeśli nie oddział kultu- kom
ry PRN i Powiatowa Rada
Czytelnictwa powołany jest do Wystarczy zaglądnąć dziś do bi- 
opiekowania się sprawami kul- blioteki ZISPO i porozmawiać z 
tury i oświaty? Otóż jest — którymś z 360 nowych czytelni- 
jak się okazuje — jeszcze jed- ków, aby przekonać się, Jakie re­
na instytucja, spełniająca ro- zuitaty może (i powinien!) dać do­
lę... mecenasa kultury. Sa to... . . . , _ . .
Okręgowe Zarządy Związków brze konkurs. Dodać
Zawodowych. ~ należy, że sukces ten nie jest by-

•£5* najmniej dziełem... Zarządu Okrę

Dziwicie się? My też. A jesz- gowego Metalowców! Zdobyli go 
cze bardziej zapewne dziwią seini zispowscy bibliotekarze, któ- 

się sarni pracownicy owych nie- rzy konkursu podeszli z ser- 
fortunnych opiekunów WRZZ- cełn> a każdego czytelnika — 
owskiego konkursu. Widać po efek umiejętnie, licząc się z jego oso- 
tach ich dotychczasowej pracy, że bistymi upodobaniami, 
nie bardzo wiedzą od czego za- Niepokojące *jest tylko w tym 
cząć i co właściwie mają robić, konkursie związkowym jedno: 
żeby było dobrze. sztywne i zupełnie błędne trzy-

Wystarczy zasygnalizować kilka manie się branżowego podziału 
tylko przykładów (z ubiegłego Pracy i niepotrzebne kładzenie na- 
wprawdzie okresu sprawozdawcze cisku na „agitowanie” za kon- 
go ale być może Jeszcze... ak- kursem. O tym, że czytelnictwo 
tualnych!). „W pionie” Służby Jest ważnym momentem w pod- 
Zdrowia zwerbowano 12 uczestni- niesieniu kultury i oświaty, a kon- 
ków konkursu, u pracowników kursy pomocą w rozwoju tego czy 
handlu — 2(!), spośród pracowni- telnictwa — ludzie Już na ogół

czą, zbyt mały — na f o r m y pra­
cy konkursowej.

Czy znaczy to, że związki za­
wodowe w ogóle niepotrzebnie

ków państwowo-społecznych — 25. 
Są to oczywiście przykłady naj­
bardziej niepokojące, ale w pozo­
stałych „pionach” jest również nie 
wiele lepiej. Dość powiedzieć, że 
przeciętnie biorąc na jeden zarząd 
okręgowy, liczący 10 tysięcy pra­
cowników przypada 235 konkurso- 
wiczów.

Wina zarządów? Zapewne Ale 
czyż nie prościej było nie obar­
czać ich tym niezwiązanym z 
ich kompetencjami — obowiąz­
kiem? Mamy przecież wojewódz­
kie i powiatowe rady czytelnic­
twa, mamy — w niektórych mia­
stach powiatowych — związkowe 
Domy Kultury. Czemuż więc nie 
na nich opdrto się przede wszy­
stkim? -Dom Kultury Odzieżow­
ców w Krotoszynie, lub Koleja­
rza w Ostrowie powinien prze­
cież być najbardziej troskliwym

ŚlacJem naszych
artykułów

A woda płynie...
W artykule pt. „Sytuacje para­

doksalne i szkodliwe” pisaliśmy m. 
in. o tym, że vz Zakładach Rekty­
fikacji w Poznaniu przy ulicy Bóż­
niczej co godzinę ok. 60 m sześć, 
wody o temperaturze 70 st. C ucho­
dzi bezużytecznie. Co więcej — za­
kłady muszą ową wodę specjalnie 
chłodzić, bo tak gorącej nie wolno 
spuszczać do kanałów.

Po naszym artykule odbyło się 
z inicjatywy Oddziału NOT kilka 
konferencji zainteresowanych in­
stytucji, na których omawiano moż 
liwości wykorzystania ciepłej wody 
w pływalni przy ul. Wronicckiej 
bądź w pobliskich Zakładach Mięs­
nych na Garbarach, czy wreszcie w 
sąsiednich blokach mieszkalnych 
budowanych przez BBOR.

Okazało się, że już od kilku lat 
marnotrawstwo gorącej wody nie 
daje spać pracownikom Rektyfi­
kacji i że składali oni kilkakrotnie 
wnioski w sprawie jej wykorzysta­
nia. Ministerstwo Gospodarki Ko­
munalnej dało nawet na początku 
roku zlecenie rozpatrzenia tej spra­
wy. Jednak na odwrotne pismo, za­
wierające umotywowanie możliwo­
ści wykorzystania wody, nie dało 
odpowiedzi.

Na ostatniej konferencji w Od­
dziale NOT zebrani doszli do wnio­
sku, że najłatwiej byłoby wyko­
rzystać gorącą wodę w Zakładach 
Mięsnych. Postanowiono więc zle­
cić opracowanie kosztorysu, choć­
by prowizorycznego, który by okre 
ślił koszty potrzebnych inwestycji, 
a tym samym ujawnił, o ile oszczęd 
ności byłyby większe od kosztów. 
Decyzja jest niewątpliwie słuszna, 
choć korci nas, aby zadać pytanie: 
dlaczego dopiero teraz o tym po­
myślano i dlaczego odbyło się już 
tyle narad i konferencji, a sprawa 
jakoś nie mogła ruszyć z martwego 
punktu?

Tą sprawą zainteresuje się także 
niewątpliwie Miejska Komisja Pla­
nowania Gospodarczego i umieści 
ją ewentualnie w swoich planach, 
a przynajmniej — spowoduje przy- 
spiesznie toku jej załatwienia. Bo 
na razie woda płynie do... kanałów.

<s)

Na łamach prasy

wiedzą. Trzeba im tylko dać te 
konkursy jak najlepsze 1 jak naj­
ciekawsze. (wch)

Wyroby z wadami
o 40 proc, taniej

W magazynach naszego han 
dlu nagromadziły się pewne 
ilości wyrobów' przemysłu lek 
kiego, drobnego i spółdzielcze­
go, jak: tkaniny bawełniane i 
wełniane, odzież, obuwie, ga­
lanteria i inne, których jakość 
nie odpowiadała w pełni wa­
runkom użytkowym. Są to np. 
materiały wyprodukowane z 
pełnowartościowych surowców, 
ale częściowo poplamione, z 
mniej lub bardziej widoczny­
mi błędami, odzież czy obuwie 
niestarannie wykończone, ar­
tykuły dziewiarskie z nierów­
nym ściegiem itp.

W związku z tym, ostatnio 
Prezydium Rządu podjęło u- 
cbwalę, w której upoważnia 
Państwową Komisję Cen do 
obniżenia (średnio o około 40 
procj ceny tych towarów.

Aby zmniejszyć możliwość 
pomyłek i nadużyć, które mo- 
gą wyniknąć z pomieszania to 
warów o pełnej wartości z arty 
kulami o obniżonych cenach, 
tworzy się jednocześnie specjał 
ną bieć sklepów sprzedaży tych 
towarów. W ten sposób zape­
wni się konsumentom nabycie 
produkcji po cenach odpowia­
dających jej wartości. Pierw­
sze przecenione wyroby znaj­
dą się w sprzedaży jeszcze w 
bieżącym miesiącu.

„Trybuna Ludu”

Przepierka „Pometalu“
Niesławne pralki i lodówki pro­

dukcji Poznańskich Zakładów Me­
talowych i Emalierni znowu zna­
lazły się na łamach prasy. Tym 
razem już nie poznańskiej. Obu­
rzenie społeczeństwa całego kra­
ju na brakoróbstwo Poznańskich 
Zakładów znalazło m. in. wyraz 
w artykułach na łamach krakow­
skiego „Dziennika Polskiego” i 
warszawskiej „Gazety Handlowej • 
Przypominamy w tym miejscu, 
że „Głos Wielkopolski” już rok 
temu krytykował produkcję lodó­
wek, które miast chłodzić... grza­
ły. Krytyka nasza została wówczas 
zignorowana.

I oto „Gazeta Handlowa1* Pisze o 
pralkach elektrycznych produkcji 
FZMiE, które sprzedaje PDT na 
Pradze w Warszawie:

„...jeżeli działają wyłączniki, 
to psuje się motor, gdy motor 
się zepsuje — nie działa grzał 
ka, a wtedy i wyłączniki nie 
pomogą. Klienci reklamują w 
dyrekcji PDT, dyrekcja rekla­
muje w Zakładach. A Zakła­
dy? Zakłady nic sobie nie ro­
bią z pretensji klientów i na­
dal nadsyłają transporty pra­
lek będących typowym okazem 
brakoróbstwa".

„Dziennik polski” poświęca prał 
kom i lodówkom cykl artykułów. 
Czytamy tam m. in.:

„W U % III kwartale tego 
roku zakupił krakowski Dom 
Towarowy około 100 lodówek 
z Poznańskich Zakłao.ów Me­
talowych „Pometal". Sprzedał 
wszystkie i wszystkie musiał 
przyjąć z powrotem zwraca, 
pieniądze klientom, gdyż żac - 
nie nadawała się do użytku. 
Tak więc tylko przy okazji lo­
dówek w dwóch kwartałach br. 
PDT wyrzucił — dzięki „sta­
raniom" „Pometalu" Kilkadzie­
siąt tysięcy złotych (parokrot­
na wymiana, transport, opako­
wanie itp.) w błoto.

Dyrekcja Domu Towarowego 
postanowiła reklamować. N 
pierwszy list reklamacyjny Po­
znańskie Zakłady Metalowe n: 
odpowiedziały, na 6 następnych 
listów — także nie. Nie po­
mogły również telefoniczne in­
terwencje. „Pometal" ocknął 
się dopiero wówczas, gdy spra 
wę przekazano do prokurato- 
rre.

Do takich sytuacji dochodzi, gdy 
kierownictwo Zakładów ignoruje 
głosy opinii publicznej wyrażone 
na łamach gazet. Wniosek nasu­
wa się jeden: czas wreszcie wy­
prać wszystkie brudy brakorób­
stwa, jakie nagromadziły się w 
PZMiE. Ale nie pralką elektrycz­
ną Pometal-owskiej produkcji. To 
byłoby nieskuteczne, (s)
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$ skrawie dębów.
Z prawdziwą przyjemnością o- 

glądałem wykonaną przez Janusza 
Lilńowskiego fotografię pomniko­
wego dębu w Owińskach nad War 
tą zamieszczoną w „Głosie Wiel­
kopolskim" nr 253-23/24. X. 1955. 
Zamieszczenie w prasie codzien­
nej fotografii osobliwości przyro­
dy jak dorodne stare drzewa, ro­
śliny objęte ochroną gatunkową, 
wielkich rozmiarów głazy narzuto­
we unane za pomniki przyrody, 
parki, fragmenty rezerwatów przy 
rody, ładne partie krajobrazu, 
zwierzęta objęte ochrona — uwa­
żam za jak najbardziej pożądane.

Na życzenie Redakcji chętnie 
wskażę obiekty godne populary­
zacji i mogę napisać do nich objaś 
nienia. Te zaś — są równie ważne 
jak sam obrazek. Ażeby tego ro­
dzaju propaganda mogła spełnić 
swój ceł, objaśnienia muszą być 
ścisłe. Otóż w objaśnieniu do dę­
bu w Owińskach są bardzo grube 
nieścisłości.

Dąb w Owińekaćh nie jest naj­
starszym w Wielkopolsce. Trzy dę­
by w parku rogalińskim: Dech, 
Czech, Rus (a na pewno jeden z 
nich) starsze są od dębu w Owiń- 
stoach. Jego wiek — 1200 lat — 
zredukować by trzeba moim zda­
niem — co najmniej o połowę. 
Dęby rogalińskie nazywamy „ty­
siącletnimi" — tali jakoś , utarło 
się — ale żaden poważny przyrod­
nik nie zaryzykuje twierdzenia, 
że ten a ten ma 1030 łat. Dębom 
rogalińskim — tym najstarszym 
przyrodnicy przyznają co najwy­
żej 800 lat.,, Dąb w Owińslńch nie 
przewyższa też dębów rogalińskich 
aż o „pół grubości*,'. Obwód jego 
pnia w pierśnicy wynosi 714 cm, 
obwód najgrubszego dębu w Bo- 
galinie — 930 cm. Prawdą nato­
miast jest, że dąb w Owińskach 
odznacza się bardzo dorodnym 
wzrostem, posiada piękną koronę, 
a pnia jego nie ima się próchni­
ca i że należy on do najokazal­
szych w Wielkopolsce.

KR. JAŚKOWIAK

Od autora fotografii, i (niestety 
— podpisu do fotografii):

Jestem zarówno amatorem w 
dziedzinie sztuki fotograficznej, 
jak i amatorem (całkowitym) — 
miłośnikiem przyrody. Zobaczyw­
szy dąb w Owińskach, zafchęcony 
komentarzem mego towarzysza, 
widocznego zresztą na „inkrymi- 
nowanym" zdjęciu spreparowałem 
podpis jak się okazuje zbyt opty­
mistycznie oceniając wiek dę­
bu w Owińskach. Pisałem jed­
nak, że „o lóo lat nie chodzi*'. 
Jak się okazało — chodziło o pół 
tysiąca lat, za którą to lekkomyśl­
ność przepraszam.

J. I..

Codzienna gimnastyka po­
ranna to hart i zdrowie. Cos 
niecoś na ten temat mogą po­
wiedzieć pracownicy DBOR w 
Poznaniu przy placu Młodej 
Gwardii 6. W nowowybudowa- 
nynt biurowcu 200 pracowni­
ków codziennie ćwiczy się w 
chodzeniu po piętrach. A szko­
da, bo miejsce na windę jest i 
wystarczy ją tylko uruchomić. 
Tymczasem hol dla windy zo­
stał przeznaczony na magazyn 
makulatury.

W obecnym okresie, kiedy 
istnieje dążenie do zmechani­
zowania wnętrz wielopiętro­
wych biurowców, nie do pomy­
ślenia jest, aby DBOR włas­
nego gmachu nie wykończyła 
zgodnie z projektem budowy.

(2056)
W imieniu pracowników 

A.
(nazwisko znane redakcji)

Samotny „Pan Tadeusz"
Bibliotekarz w szkole pod­

stawowej w Ugodzie ma duży 
kłopot. Młodzież oraz starsi 
chętnie czytają książki, szcze­
gólnie dzieła Mickiewicza. Cóż, 
kiedy biblioteka posiada tylko 
1 egzemplarz „Pana Tadeu­
sza".

K. Ed.

Tak mniej więcej 
wyglądał woźnica 
Państwowego Domu 
Dziecka z Szamoci­
na, gdy w dniu 28, 
XI br., po kilku go­
dzinach pobytu na 
„herbatce44, w godzi 
nach pracy, zdecydo 
wal się na powrót do 
zakładu.

Dobra wola - czy obowiązek?
Dużo się mówi i dyskutuje 

ostatnio na temat skuteczno­
ści interwencji prasowej. Zda- 
je się jednak, że z tą sprawą 
nie jest najlepiej. Nie chcę być 
gołosłowny.

Pisaliście na temat magazy­
nu na 8 piętrze PDT. Podno­
siliście bardzo słusznie, że nie 
na to społeczeństwo wydatkuje 
ciężko zapracowany grosz na 
budowę wysokościowców, żeby 
w nich na najwyższym piętrze 
zakładać magazyny. Mieliście 
rację i wyraziliście opinię spo­
łeczeństwa. I co z tego? — py­
tam. Magazyny jak były na 8 
piętrze tak są nadal. Jak wo­
ziło się towary windami na 
8 piętro, tak się wozi nadal.

Lokal jest
Mieszkamy w dzielnicy przy 

ul. Chociszewskiego i Hetmań­
skiej. Wszyscy nam w szkole 
zazdroszczą. No, bo też piękna 
jest ta nasza nowa dzielnica. 
Nowe, czyste domy, centralne 
ogrzewanie, sklepy spożywcze, 
wędlin itd. A mimo to mamy 
poważne zmartwienie. Zapom­
niano o sklepie z artykułami 
piśmiennymi. I tak po pióro, 
zeszyt czy ołówek musimy biec 
do... Parku Kasprzaka. A to i 
strata cennego czasu i sił.

A może by tak otworzyć 
sklep papierniczy? Lokal jest.

Podajemy adres: przy na­
rożniku ul. Jarochowskiego i 
Chociszewskiego (po sklepie o- 
wocowo-warzywniczym. który 
przeniesiono na ul. Hetmań­
ską). Lokal ten nadawałby się 
doskonale właśnie na sklep pa­
pierniczy.

Ucząca się młodzież 
z ul. Chociszewskiego

'iiiiiiiiiiiiranii

Koszty rosną, gmach jest praw 
dopodobnie przeciążony (bo 
chyba budynek nie był obliczo­
ny na to, że magazyn będzie 
na górze i tam znajdzie się 
największe obciążenie), dyrek­
cja PDT jest zadowolona z sie­
bie i wbrew oczywistej logice 
(i interwencji prasowej) nie 
uważa za stosowne nic zmie­
niać.

Jeśli już jesteśmy przy FDT, 
to chciałbym jeszcze zwrócić 
uwagę na pewne fakty świad­
czące o niskiej kulturze handlu 
tej instytucji. Gmach jest no­
woczesny, ma dużo szkła. Trze­
ba więc dla tego szkła dać od­
powiednie tło. Tymczasem pa­
trząc od strony ulicy co ■widzi­
my? Sterty pudełek, porozrzu­
canych kartonów, jakieś części 
garderoby personelu wywieszo­
ne w oknach, jakieś bluzki, pła­
szcze... Z daleka wszystko ra­
zem wygląda jak dom, w któ­
rym się robi, wielkie pranie, 
połączone z wielkim sprząta­
niem. I tak jest co dzień.

H. Cichecki
Poznań

Nie można 
wytrzymać"
Niezbyt miło 

jest kupować w 
sklepie owoco­
wo - warzywni­
czym nr 112 
przy ul. Jeżyc­
kiej 37.

Zapytacie dla 
czego?

Personel skle 
pu jest miły, u- 
przejmy i szyb

'i ki, ale za to zamiast ładnych 
czepeczków na głowie, ekspe­
dientki pracują w futrach, sza­
likach na głowie, rękawicach i 
ciepłych butach.

Tym razem nie potrzeba py­
tać „dlaczego" — sklep nr 112 
nic jest zupełnie ogrzewany i 
— jak twierdzi personel — nie 
ma widoków na polepszenie się 
sytuacji. Podobno brak rur do 
pieca. A co by to było, gdyby 
w biurach dyrekcji PSS za­
brakło „rur do pieca" i pra­
cownicy oraz dyrekcja musiełi 
by siedzieć w zimnych poko­
jach. Nie wiem czyby wytrzy­
mali?

B. Brandt 
Poznań

Stały Czytelnik. — Grotowski.
Proshny o podanie adresu za­
kładu pracy — będziemy inter­
weniowali. (2127)

Stała Czytelniczka z Wolszty­
na. Jak nas zapewnia Wydział 
Zdrowia przy WRN w Pozna­
niu, przekwaterowanie poradni 
lekarskiej w Wolsztynie nastą­
pi jeszcze w grudniu br. Uru­
chomienie stacji Pogotowia Ra­
tunkowego przewidziane jest w 
roku 1956. (1578)

J. K. w Kramsku. W sprawie 
opublikowania swoich utworów 
prosimy zwrócić się do Związ­
ku Literatów Polskich w Pozna 
niu przy ul. Noskowskiego 4.

(2129)
Boi. Wawrzyniak. Za lnforma 

cję dziękujemy. Postaramy się 
je wykorzystać w najbliższym 
czasie. (1967)

M. Marcin, R.Z., rzemieślnik, 
Mieszkaniec Lubonia, Mieszka­
niec Grunwaldu. — Za nadesła­
ne sygnały dziękujemy. Spra­
wę prześiemy do Prokuratury. 
O wyniku zawiadomimy.

PRAWNIKA
Kazimierz Dudkiewicz. — Jer 

ka, pow. Kościan. Rzemieślni­
cy, zatrudniający w swoim za­
kładzie nie więcej niż 1 członka 
rodziny i zamieszkali na terenie 
gmin wiejskich, opłacają czynsz 
niepodwyższony od lokali mie­
szkalnych i nie mają obowiąz­
ku dokonywać wpłat na Fun­
dusz Gospodarki Mieszkanio­
wej. (2008)

„Miejscowy Czytelnik*'. Ren­
ta starcza przysługuje pracow­
nikowi, który posiada wymaga 
ny okres zatrudnienia, tj. męż­
czyźni 25 lat pracy, a kobiety 
— 20 lat oraz osiągnął wiek star 
czy (mężczyzna 65, a kobieta — 
60 lat) w czasie zatrudnienia lub 
w ciągu 2 lat po ustaniu zatrud 
nienia.

Pracownik musi udowodnić i- 
lość przepracowanych lat, poda 
jąc wszystkich pracodawców.
Pracodawca, który nie dopełni

INSTYTUCJI
Kierownictwo PKP we Wrze­

śni zwróciło uwagę zaintereso­
wanym pracownikom, by wago 
ny kolejki wąskotorowej na li­
nii Września — Pyzdry były do 
statecznie opalane. (A-1477)

♦
Na notatkę „Więcej energii 

—- energetycyl", Zakład Sieci 
Elektrycznych w Poznaniu wy­
jaśnia: Winiary, Glinki i ulica 
Sienkiewicza w Rawiczu były 
pozbawione światła z powodu 
przebudowy linii prądu stałego 
na zmienny. W dniu 18 XI 1955 
prace te ukończono. (A-1429)

♦
Prezydium MRN w Koźminie 

wyjaśnia nam na notatkę pt.:

W. Szymkowiak. — Wągro­
wiec. Kurs weterynarii w 
Czarnkowie rozpoczął się już 28 
listopada br. i trwa do 17 gru­
dnia br. (2528)

J. Szubczyński. Pretensje pro 
simy zgłósić.w Prezydium MRN 
w Pniewach. (2127)

E. Wiśniewska, Armii Czer­
wonej. Za życzenia dla „Głosu** 
dziękujemy. Podzielamy zda­
nie Pani w sprawie konieczno­
ści walki z grafomaństwem.

. (1879)
Bolesław Duchnicki, Szczepan 

kowo. Radzimy zwrócić się do 
Związku Literatów Polskich w 
Poznaniu, ul. Noskowskiego.

(1824)
Gniezno. — Rok Mickiewiczów 

ski. Z wiersza nie skorzysta­
my. Przesyłamy pozdrowienia.

(2067)
Ludwikowska. Losowanie ku­

ponów konkursowych odbywa 
się w obecności kilkuosobowej 
komisji. Życzymy szczęścia —- 
bo kuponów wpłynęło 170.000.

(1948)

obowiązku zgłoszenia pracowni 
ka do Woj. Zarządu Ubezp. Spo 
łecznych, podlega karze grzyw 
ny, zaś składki podlegają przy­
musowemu ściąganiu za okres 
ostatnich 5 lat. (2027)

Maria Jędrzejowska. — Odpo­
wiedzialność Pani za długi mę 
ża wobec zakładu pracy ograni 
cza się jedynie do odpowiedział 
ności majątkiem spadkowym.

(2055)
Idzi Gawron. — Wronki. Pra­

cownikowi za wykonaną pracę 
należy się pełne wynagrodzenie 
przewidziane w umowie wzgł. 
układzie zbiorowym pracy.

Ewentualnych pretensji wi­
nien dochodzić Pan przed zakła 
dową komisją rozjemczą. Wnio 
sek taki należy złożyć w komi­
sji najdalej w terminie 3 mie­
sięcy (w wypadku dochodzenia 
pretensji o wypłacie godzin 
nadliczbowych — w terminie 1 
miesiąca). (1695)

„Jeżeli może Krotoszyn powi­
nien móc i Koźmin", że na te­
renie miasta od 8 stycznia br. 
istnieje Spółdzielnia Budowla­
na Domków Jednorodzinnych. 
Nie została ona jednak do dnia 
dzisiejszego zatwierdzona. Z 
chwilą załatwienia tej sprawy 
przez władze nadrzędne, miasto 
przystąpi do budowy domków.

(A-1203)
♦

Według wyjaśnień Prezydium 
MRN w Poznaniu, prace przy re 
moncic sali reprezentacyjnej w 
Nowym Ratuszu są w toku. Pre 
zydium MRN dołoży wszelkich 
starań, by oddać salę do użytku 
w dniu 22 lipca 1956 r.

Nieruchomości
Parcelę 1800 m! w Puszczy­
kowie, sprzedam okazyjnie. 
Poznań, Jarochowskiego 8, m 
6 po godz. 16. 21458g

Parceię dużą, dochodową. Po­
znań - Łazarz, zamienię na 
willę w Międzychodzie. Wa­
runek: wolne mieszkanie. 0- 
ierty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 21516g.

□gród z altaną, oddani w dzier 
żawę. Poznań. Madalińskiego 
13, m 21._______ 21525g
Kupię domek jednorodzinny, 
zelektryiikowany. z ogrodem 
owocowym lub parcelę opar- 
kanioną. zadrzewioną, w ma­
łym mieście. OJerty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 31298p.

AGREGAT 
do galwartiki
1000 Amp.. 6 Volt,

komplet, oryginał, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. 
dla 21547g.

Sprzedaż

Kupno
Błam piżmowce, kupię. Ofer­
my Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3, dla 21412g

Pianino aibo fortepian, kupię 
spiesznie. Oferty Biuro Oglo-

,tlszeń. Świerczewskiego 3, dla

Kupię maszyny na prąd do mie 
lenia mięsa, kości. Poznań, 
Szamarzewskiego 8, m 4, od 
godz. 16—-18. 21548g
Kuplę motocykl 350—600 
ccm, względnie zamienię na 
angielski „Wittembergie". 
200 ccm z dopłatą. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 21565g.

» Kupię motocykl „Jawa** 350— 
250 ccm, BMW R51, stan bar-

,.,dzo dobry. Kcynia, Szewska 
l01- __31574p

Kupię motocykl WFM wzglę­
dnie SHL. przód na telesko­
pach. najchętniej nowy. Poz­
nań, Findera 21 tel. 639-20.

21534g

Sprzedam samochód osobowy 
„Mercedes Diesel", stan do­
bry. Wrocław, Obrońców Po­
koju 59/11. __ K3775
Sprzedam samochód półcięża- 
rowy (reklamówka) marki 
„Oppel P4‘*. Zgłoszenia: Poz­
nań. teł- 20-30. 21443g
Sprzedam wózek dziecięcy, 
głęboki, na łożyskach. Poz­
nań, Chwiałkowskiego 21. m 
17. __________ __ 21457g
Pianino sprzedam, cena 3.500 
zł. Poznań, Karwowskiego 10, 
m 4.____ _____ 21523g
Sprzedam pianino koncertowe 
„Sponnagel** w dobrym sta­
nie cena 12 000 zł. Poznań, 
23 Lutego 46. ra 3. 21533g
Cyiintier z tłokiem do motocy­
kla SHL, 125 ccm, sprzedam. 
Jankowski, Poznań. Jackow­
skiego 49. 21536g
Projektor „Siemensa" nowy, 
16 mm, z filmami oraz wzma 
cniacz 20 Watt. sprzedam. Po­
znań Dzierżyńskiego 97. m 3.

21538g

Samochód małolitrażowy 
„Steyer" typ 50. pierwszorzę 
dnie utrzymany, nowe ogumię 
nie. sprzedam. Poznań, Żu- 
pańskiego 14 m 16, tel. 
508-84, od godz. 14—17.

_______ 21542g
Jadalnię komplet, jasny dąb. 
sprzedani. Poznań, Grottgera 
16, m 7 4 razy dzwonić.

21549g

Uwaga udziałowcy Gminnej Spółdzielni Poznań i
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 

w Poznaniu
zawiadamia swoich członków, że nie pobrane dotychczas 
kwoty z nadwyżki bilansowej za lata: 1953 i 1954

wypłacane będą
w terminie do 20 grudnia br. w siedzibie GS
przy ul. Rokossowskiego 25 w godzinach od 9 do 14.

Nie odebrane należności w tym terminie zostaną zgodnie z 
uchwałą Walnego Zgromadzenia Przedstawicieli dopisane do 
udziałów.
K3732 ZARZĄD

Magnezję w ładunkach i lu­
zem. zapałniczki. lampy bły­
skowe do aparatu fotografjcz 
nego „Zorka". poleca Foto- 
raa, Poznań, Dzierżyńskiego 35 
tel. 25-59. 21556g

Kopiarki dla zawodowców i a- 
raatorów, powiększalniki, przy 
rządy do reprodukcji, apara­
ty fotograficzne, poleca: Fo- 
toma Poznań, Dzierżyńskiego 
35. tel. 25-59. 21557g

Maszynę do szycia „Singer", 
wpuszczaną, sprzedam. Poz­
nań Szamarzewskiego 2, m 
10. 21568g

Radio ,.Stern" 2-głośnikowe. 
sprzedam lub zamienię na „Sy 
renę** względnie rnne z dopła 
tą. Poznań, Dąbrowskiego 98, 
m 18. 21587g

Maszynę do Szycia bębenkową 
dobrą, sprzedam. Poznań. So- 
łacz, Wielkopolska 7 ra 3.

21593g

Pianino sprzedam. Poznań. Ro 
kossowskiego 47, m 3. 
_____________________ 21589g

Lokale

Dwa oddzielne pokoje z uży­
walnością kuchni, przynależ­
ności. zamienię na dwa poko­
je z kuchnią. Oferty Biuro 0- 
gloszeń Świerczewskiego 3„ 
dla 21347g.

Praca
Gosposię samodzielną poszu­
kuje małżeństwo pracujące z 
dzieckiem. Warunki dobre. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 nr 
21562g.

Sadownik - pszczelarz, starszy, 
solidny, z referencjami^ po­
szukiwany (2 ha sadu, ćicpiar 
nia inspekty). Mieszkanie za 
pewnione. Oferty: Wolańska 
Rabka Zdrój Zakopiańska 30.

K3718

Różne
Wznowiłem przyjmowanie za­
mówień. Pracownia krawiec­
ka damsko - męska. Wyko­
nuję szybko, solidnie. Kuśnier 
czak. Poznań, Józefa 5.

____  ______ 20024g
Hafty maszynowe przy welo­
nach, kołnierzykach, bluzkach 
oraz obecnie modne „Riche- 
lieu" przy sukniach wełnia­
nych i jedwabnych. Obciąga­
nie pasków i guzików, piisy, 
okrętkę mereżkę wykonuje: 
Hafta Poznań, Siary Rynek 53 
I piętro (Dom balkonowy, na­
rożnik Wrocławskiej).
________________ _ 21£14g
Oddam w dzierżawę warsztat 
tokarski z urządzeniem. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3. dla 21533g.
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NOWA WIELKA
IMPREZA w PDT

WYSTAWA — SPRZEDAŻ 

Hurt demonstruje swoje towary na stoiskach 

POWSZECHNEGO DOMU TOWAROWEGO
CENTRALA ODZIEŻOWA: okrycia, ubiory bielizna — dam­

ska, męska dziecięca

CENTRALA TEKSTYLNA: tkaniny — wełniane, bawełniane, 
jedwabne, dekoracyjne

CENTRALA HANDLOWA PRZF.M. SKÓRZANEGO: obuwie 
damskie, męskie, dziecięce

CENTROGAL: zabawki

„ARGED": artykuły — elektrotechniczne, gospodarstwa do­
mowego. chemii gospodarczej

Bogaty asortyment towarowy demonstrowany przez Hurto­
wnie na półkach stoisk w ,,Okrąglaku" pozwoli klientom 
PDT zaopatrzyć się w potrzebne artykuły.

K3786

Posiadam gotówkę, oczekuję 
propozycji. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dta 
21578g.

Stroję, naprawiam fortepiany. 
Drygas, Poznań Chudoby 15, 
tel. 99-79. 20321g

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska Poznań Kw?a 
towa 8 m 14. 21509®

t
Dnia 28. 11. br. zmarła nasza najukochańsza matka,

teściowa, babcia i ciocia, śp.

Maria Ghruszczyńska
Pogrzeb odbyf się w Gdyni, dnia 2 grudnia br.. na 

cmentarzu Witomino, o czym zawiadamiają
St. Prełbiezowlo

Gdynia 10 lutego 21 m 3. 21597g

Dnia 9 grudnia 1955 r. zmarła opatrzona Sakramen­
tami św. nasza najdroższa, najukochańsza matka, śp.

z Przysieckich

Helena Begalowa
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w dnia 13 gru­

dnia, z domu żałoby, na cmentarz parafialny w Pępowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

216O8g córki, syn, synowa, wnuki i rodzina

W dniu 9 grudnia 1955 zmarła nasza ukochana mat­
ka, teściowa, siostra i babcia śp.

z Turowskich

Anna Rutowska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13 bm.. o 

godz. 10.30, z kaplicy cmentarnej ca Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

2161 Ig dzieci, synowa, wnuk I rodzina

Dnia 10 grudnia 1955 zasnął w Panu, przeżywszy lat 
77, śp.

Wojciech Paefz
Msza św. zostanie odprawiona we wtorek, 13 bm., 

o godz. 9 w kościele Ks. Zmartwychwstańców na Wil­
dzie. Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 13 bm. o 
godz. 15 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała na Dębcu.
21628g Rodzina
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1’/2 mllpooa zł

na remonty mieszkań
1 520 000 zł przeznaczono w 

tym roku na remont budyn­
ków mieszkalnych w Ostrowie. 
Z tej sumy wykorzystano już 
ponad 85 proc.

Remonty budowlane przebie 
gają znacznie sprawniei w tym 
roku niż w latach ubiegłych. 
Dzięki temu do końca grudnia 
br. 71 budynków będzie wyre­
montowanych, co przyczyni się 
do poprawy warunków miesz­
kalnych kilkudziesięciu rodzin.

________________ (an)

Słodki ^rtykał
„obrodził**
Jak nigdy

Po Krakowie i Lublinie, tyl­
ko Poznań posiada Pszczelar­
ski Zakład Handlowy, zajmu­
jący się rozprowadzaniem wo­
sku i miodu oraz ich standary 
zacją, to jest czyszczeniem mio 
du, dobieranie kolorem, wy­
glądem, smakiem i zapachem.

Ubiegłe lato można nazwać 
miodem płynące — zbiory te­
goroczne przeszły wszelkie o- 
czekiwania. Plan skupu mio­
du w 9 województwach, obsłu­
giwanych przez poznańską pla 
cówkę, przekroczono o 100 pro 
cent.

Początkowo miód w Polsce 
„nie szedł", więc w 1953 roku 
eksportowaliśmy ten słodki ar 
tykuł. W 1954 r. miód zdobył 
rynek, nie wystarczyło go na­
wet na pokrycie całego zapo­
trzebowania w kraju. Tego­
roczne obfite zbiory z pewno­
ścią wystarczą do nowego se­
zonu. Najwięcej miodu zjada­
ją obecnie warszawiacy, łodzią 
nie, mieszkańcy Stalinogrodu 
i... my. A zjadamy go o 60 pro 
cent więcej niż przed 3 laty.

(ro)

0 konińskich lampach
po raz drugi

Pisaliśmy przed miesiącem o 
ciemnościach panujących na 
konińskich ulicach. Z wyjaśnię 
nia tamtejszego Prezydium 
MRN wynika, że ilość lamp 
jest wystarczająca, czego nie 
można powiedzieć, niestety, o 
żarówkach.

Władze miejskie zamówiły 
w maju tego roku żarówki w 
Rejonowej Hurtowni Artyku­
łów Elektrotechnicznych w Po 
znaniu (Czerwonej Armii 76) z 
terminem dostawy na IV kwar 
tał. Mimo częstych ponagleń, 
żarówek nie dostarczono, a za­
pas już się wyczerpał. Ponie­
waż próby kupna lub nawet 
wypożyczenia żarówek w miej 
scowych sklepach i instytu­
cjach zawiodły, nie pozostaje 
nic innego, jak przypomnieć 
poznańskiej hurtowni o jej o- 
bowiązkach.

Teatry
Teatr z Gniezna w Orze- 

chowie — „Turcaret**, w 
Gnieźnie — „Most**;

Kina
KALISZ: Wolność — „Wy- 

cocznia**, Stylowe — „Ogień 
w kniei"; OSTRO W: Przo­
downik — „Upadek Emira­
tu**, Słońce — „2X2=5;
GNIEZNO: Polonia —
„Trzpiotka**, Lech — „Ire­
na, do domu**; LESZNO: 
Sportowiec — „Błękitny 
krzyż**;

Radio
PROGRAM I 
Fala 1.322 m

6.11 — muzyka, 7.15 — kon 
cert poranny, 7.50 — spor­
towcy wiejscy na start, 8.10
— wieś tańczy i śpiewa, 9 — 
odpowiedzi Fali 49, 9.32 — 
„Zagadki muzyczne*', 10 — 
„Opowieść o terminatorze**, 
10.20 — Tydzień muzyki buł 
garskiej, 10.57 — koncert ży 
czeń, 13 — skrzynka ogólna 
P. R., 13.25 — melodie do 
tańca, 14.05 — dla wsi, 15 — 
na fali humoru i satyry, 
16.05 — tygodniowy przegląd 
wydarzeń, 15.20 — „Przygo­
dy Jacka-Placka" — dla dzie 
ci, 17.02 — muzyka, 17.20 — 
dla każdego coś miłego, 18.30
— nad książkami Jalu Kur­
ka, 20.25 — gra orkiestra ta­
neczna P. R., 21.25 — „Mi­
strzów.' sceny operowej", 
22 — wiad. sportowe, 22.30
— muzyka taneczna;

Wiadomości: 6, 7, 8, 16. 20

l

i 23.
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CZY WIECIE, ZE...

członkowie sekcji motorowej ZS „Stal" przy Zakładach 
Mechanicznych Gorzów, których drużyna walczy w II li­
dze żużlowej, sami skonstruowali i wykonali 6 maszyn 

żużlowych, na których startują w czasie zawodów..
W ciągu sezonu zimowego wykonać mają następne 6 ma­
szyn. Zdaniem zawodników ZS „Stal" Gorzów maszyny 

ich konstrukcji nie ustępują fabrycznym „Jappom". 
Na zdjęciu: mechanik sekcji motorowej C. Rymsza wraz 
ze ślusarzami: T. Starcelem i K. Wiśniewskim — zawo­
dnikami sekcji żużlowej — przy konserwacji maszyn 

żużlowych.
CAF — Fot. Kondracki

Gdy stolarz i rolnik
obsługują elektrownię
Włoszakowicka elektrownia 

należąca do Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej nie 
cieszyła się dobrą sławą wśród 
miejscowei ludności. Powo­
dem tego były częste przerwy 
w dostawie energii elektrycz­
nej, powodowany awariami. 
Nie było miesiąca, aby przez 
kilka dni (a zdarzało się nawet 
i przez 3 tygodnie) nie pano­
wały we Włoszakowicach egip 
skie ciemności.

Gdy pytano o przyczynę tych 
częstych awarii, kierownictwo 
elektrowni tłumaczyło, że je­
dno łożysko w turbinie stale 
się wytapia. Nie zadawano so­
bie trudu, aby dociec przyczyn 
wytapiania łożyska, lecz zakła 
dano inne i jechano dalej. Nie 
możemy mieć o to pretensji do 
obsługi elektrowni, którą sta­
nowią... stolarz Mierzyński i

W kilku wierszach
o SOMPOLNIE

W ciągu ostatnich kilku miesięcy 
zainstalowano w Sompolnie (pow. 
Koło) pierwszych 200 głośników. W 
tej chwili wpłynęło już dalszych 70 
zgłoszeń.

*
Z Rynku znikły „kocie łby" i po­

wstał pierwszy w tym miasteczku 
park. Roboty wykonali sami mie­
szkańcy, a fundusze na ten cel przy 
znało Prezydium GRN.

•
W planie 5-letnim GS wybuduje 

nowy dom i przeznaczy go na biu- 
ra. Powstanie także budynek, w 
którym mieścić się będą magazy­
ny. Tereny pod budowę tych obiek 
tów są już wyznaczone przy ulicy 
Warszawskiej.

Przodującym listonoszem w Som 
polnie jest Marian Wiśniewski, od­
znaczony ostatnio krzyżem zasłu­
gi, za zajęcie pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie pracy.

(an)

W zorganizowanym przez Wydz. 
Kultury Prezydium PRN w Turku 
współzawodnictwie, przodują świe­
tlice z Zeronic, Malanowa i Cielic 
oraz biblioteki z Goszczanowa i 
Przykony.

Przed sesjami gromadzkich rad 
narodowych w powiecie tureckim 
odbywają się zebrania sprawozdaw 
cze, organizowane przez komitety 
Frontu Narodowego. Posiedzenia 
te, poświęcone omówieniu skupu 
zboża oraz innych akcji społecznó- 
gospodarczych, cieszą się dużym 
zainteresowaniem społeczeństwa po 
wiatu tureckiego.

♦
Mimo piętrzących się trudności, 

Wydział Zdrowia Prezydium PRN 
w Turku przystąpił do uruchomie­
nia w Dobrej izby porodowej, któ­
ra Jeszcze w bm. rozpocznie swoją 
działalność.

Echa naszych notatek
Prezydium MRN w Gnieźnie wy­

jaśnia: remont budynku przy ulicy 
Sobieskiego nr 2 został już zakoń­
czony z dodatkowych kredytów w 
dniu 5 listopada br. Naprawiono 
drzwi w mieszkaniu ob. Maćko­
wiaka.

rolnik Kubeczko, gdyż właś­
nie tym dwom „fachowcom" 
Prezydium GRN oddało w opie 
kę całe skomplikowane urzą­
dzenie.

W dniu 15 listopada br. w 
godzinach rannych ludność za 
mieszkała w pobliżu elektrow­
ni została zbudzona ze snu do­
nośnym hukiem. Światło zga­
sło... Co się stało? W czasie 
pełnienia służby przez Kubecz 
kę, turbina rozleciała się w ka 
wałki, na szczęście nie powo­
dując ofiar w ludziach.

Po tej awarii zjechały się ko 
misje celem ustalenia przy­
czyn. Zbadano, iż przyczyną 
awarii było podobno złe usta­
wienie turbiny, która jedną 
stroną stała niżej o kilka mili­
metrów od poziomu.

Czy kilkakrotne wytopienie 
się łożyska nie było wystarcza­
jącym alarmem do wszczęcia 
wnikliwych i fachowych ba­
dań celem ustalenia przyczyn? 
Nie możemy też zrozumieć je­
dnej rzeczy: jak mogło Prezy­
dium GRN zatrudnić i powie­
rzyć opiece urządzenia elek­
trowni ludziom, nie mającym 
o tym pojęcia?

Chcąc przyjść z pomocą lud­
ności wloszakowickiej oraz 
stacji kolejowej, należałoby 
rozpatrzyć możliwości podłą­
czenia Włoszakowic w 1956 ro­
ku do linii wysokiego napięcia, 
przebiegającej w odległości ok. 
6 km. (R)

Systemem
gospodarczym

W tym roku kilka ulic .v O- 
strowie, a m. in. Południowa, 
Mylna, Konopnicka itd. otrzy­
mało nowe nawierzchnie. Tak­
że i chodniki zmieniły swój do 
tychczasowy wygląd. Położe­
nie trwałej nawierzchni przy­
czyniło się do zlikwidowania 
wybojów i „kocich łbów". Ma­
teriał dostarczyło Prezydium 
MRN, a roboty wykonali sami 
mieszkańcy.

Systemem gospodarczym wy 
budowali także mieszkańcy 
dwie studnie wodociągowe w 
mieście, a strażacy remizę, (an)

/Vo marginesie

— Nareszcie zlikwidowali ogonki przed kinami.

na
ustalone

Prezydium PRN w Wągrow­
cu ustaliło ceny za poszczegól­
ne rodzaje zboża. Sprzedający 
otrzyma za 100 kg: żyta — 240 
zł, pszenicy — 360 zł, jęczmie­
nia browarnianego — 280 zł i 
owsa przemysłowego — 220 zł.

Chłopi, którzy wywiązali się 
z obowiązkowych dostaw, mo­
gą więc korzystnie sprzedać 
swoje nadwyżki zbożowe.

(Kdw)

Kiermasze
w Czempiniu

Kiermasze i jarmarki cieszą 
się dużym powodzeniem chło­
pów z czempińskiego. Toteż or 
ganizowane dotychczas kierma 
sze solidnie „podreperowały" 
plany obrotów Gminnej Spół­
dzielni. Na przykład ostatni 
3-dniowy, dał 6 procent mie- 
sięcznego planu!

GS będzie częściej wycho­
dził naprzeciw klientom ze 
swoimi artykułami. W grudniu 
kiermasze będą 1-dniowe, ale 
organizowane częściej, w dni 
kiedy do Czempinia przybywa 
wielu chłopów, aby sprzedać 
bekony. W związku ze zbliża­
jącymi się świętami najbliższy 
kiermasz odbędzie się 19 bm.

(zs)

Dziękuję
za skierowanie...

We wrześniu ob. Skowroński 
z Konina otrzymał skierowa­
nie do pracy w kopalni „Wik­
toria" w Wałbrzychu. W paź­
dzierniku zarabiał już 2400 zł 
i dostał przydział mieszkania. 
Przed kilkoma dniami ob. Sko­
wroński przyjechał do Konina, 
aby pracownikom Referatu Za­
trudnienia Prezydium PRN po­
dziękować za skierowanie do 
pracy, w której znajduje pełne 
zadowolenie, (zp)

Odpustowy

kombinator
Komisja do Walki ze Spekulacją 

ujawniła w wągrowieckim handlu 
szereg nadużyć, które polegały na 
pobieraniu cen, przekraczających 
wartość sprzedawanych towarów. 
Procederem tym trudnił się m. in. 
Leon Śliwiński z Kłecka, zamiesz­
kały przy al. Stalingradzkiej nr 82, 
prowadząc sprzedaż podczas odpu­
stów.

Śliwiński posługiwał się małolet­
nimi, najczęściej zaś 15-letnią Da­
nutą Hybiak, której polecał pobie­
rać paskarskie ceny oraz skupować 
od chłopów nabiał. Hybiak otrzy­
mywała dziennie od swego „chle-
bodawey" 12,— zł oraz trochę Chle­
ba i cukierków...

Ponadto Śliwiński prowadził po- 
kątną sprzedaż piwa i wina.

Spekulantem zainteresowała się 
już kiedyś MO oraz MRN, jednak 
nie zastosowano wobec niego suro 
wych represji.

Obecnie Komisja do Walki ze Spe 
kulacją przekazała sprawę Śliwiń­
skiego do Prokuratora Powiatowe­
go. Szkoda jednak, że Prezydium 
MRN na łasce losu zostawiło ofia­
rę spekulanta — Hybiak.

Po sezonie 1. a. w Wielkopolscet1?

Rozpoczynamy od sprinterów
i-----Wytnij i zachowaj!------

'Tegoroczny, przedolimpijski 
sezon lekkoatletyczny mi­

nął pod znakiem generalnej 
ofensywy na rekordy, nawet 
te, które określono jako grani­
cę ludzkich możliwości. Wszy 
scy jeszcze pamiętamy fanta­
styczne osiągnięcia 5000 me- 
trowców — Iharosa, Kuca, 
Chromika, Kovacsa i Szabo, 
millerów — Nielsena, Taborie­
go, Rozsavoelgyiego, Moensa 
i Boysena, młociarzy Kriwo- 
nosowa i Connlyego, Zybiny, 
Stricklanda i wielu innych za­
wodniczek i zawodników, któ­
rzy zmienili radykalnie tabele 
najlepszych wyników. Lekko­
atleci Europy i USA zakoń­
czyli już sezon. Nastąpiło 
więc chwilowe .zawieszenie 
broni", okres podsumowań o- 
siągnięć, bilansu dorobku lek­
koatletycznego.

Spróbujmy dokonać tego na 
własnym podwórku — w wiel­
kopolskiej ,,królowej sportów1. 
W tym celu rozpoczynając od

Do mistrzostw świata w jeż- 
dzie figurowej na łyżwach, 
które odbędą się w dniach od 
16—19 lutego 1956 r. w Gar- 
misch Partenkirchen, zgłosiło 
udział 12 państw.

A *w «ft»
Pięściarze i hokeiści lodowi 

NRD, po raz pierwszy wystą­
pią do zawodów ze Szwedami 
i Belgami. Pięściarze wystą­
pią w Sztokholmie, hokeiści 
na zbudowanym krytym torze 
w Werner Seelenbinder - Hal­
le.

Nierzadkim wyczynem mo­
że się pochwalić Alzatczyk An­
toni Zeyer, który w ciągu 42 
miesięcy, w towarzystwie swe 
go psa, przemaszerował 54 tys. 
km.

* *
Kilkakrotny rekordzista świa 

ta, węgierski lekkoatleta Iha- 
ros, udał się do Australii, 
gdzie w dniu 17 bm. wystartu ­
je po raz pierwszy na drugiej 
półkuli.

* *
Norwedzy niespodziewanie 

wycofali udział swojej drużyny 
z olimpijskiego turnieju hoke­
jowego w Cortina. Przyczyny 
tego kroku nie są znane.

* **
Nadspodziewanie dobrze za­

grała reprezentacja hokeja na 
lodzie Rumunii z pierwszoligo­
wym zespołem Dynamo w Kar 
lovych Varach, uzyskując wy­
nik 3:3.

Pływacy Politechniki
zdobywają Puchar UP

Na pływalni przy ul. Wro- 
nieckiej rozegrano w sobotę 
międzyuczelniane zawody pły­
wackie o puchar Uniwersytetu 
Poznańskiego. W imprezie wzię 
ło udział 120 zawodniczek i za 
wodników z 5 wyższych uczel­
ni Poznania. Najlepsze wyni­
ki uzyskano na dystansie 100 
m dow. mężczyzn. W konkuren 
cji tej zwyciężył Ratajczak 
(AM) — 1.06,7 przed Sawiń­
skim (WSE) — 1.07.1, Szymań 
skim (Politechn.) — 1.09,0 i
Dobakiem (UP) — 1.09,4.

Wyniki pozostałych konku­
rencji: mężczyźni: 50 m mo­
tyl.. Ratajczak (AM) — 0.33,0; 
100 m klas.: Sokołowski (Pol.) 
1.24,6; 100 m wznak: Szymań­
ski (Pol.) — 1.18,2; 200 m klas.: 
Sokołowski — 3,08,8; 4X100
klas.: Politechnika — 6.02,4; 
4x100 dów.: Politechnika — 
5.06,7; kobiety: 50 m dow.: Po­
rębska (AM) — 0.41,3; 100 m 
klas.: Pilicka (AM) — 1.43 4; 
100 m wznak: Brzeżańska (UP) 
1.43,2; 4X50 m klas.: AM —
3.22,0.

Puchar U. P. zdobyli pływa­
cy Politechniki — 174.5 pkt. 
przed U. P. — 164, AM — 143, 
WSR — 83,5 i WSE — 81 pkt

(ł)

dnia dzisiejszego zamieszczać 
będziemy tabele 10 najlepszych 
lekkoatletów naszego okręgu 
w poszczególnych konkuren­
cjach. Są one dość wymowne, 
dlatego też nie dodajemy do 
nich komentarza przypuszcza­
jąc, że każdy na tej podstawie 
potrafi ocenić poziom naszej 
lekkoatletyki, układ sił między 
poszczególnymi zrzeszeniami i 
ośrodkami oraz stwierdzić czy 
dysponujemy wyrównaną staw 
ką zawodników. Po publikacji 
wszystkich tabelek zamieścimy 
artykuł omawiający blaski i 
cienie wielkopolskiej lekkoat­
letyki.

100 m
r. Pol.: Kiszka (Unia) 10,5 
r. okr.: Stawczyk (AZS-Pz 10,6 
przeć, okr.: 10 najl. w54r. 10,30 
przeć, okr.: 10 najl. w 55 r 10,82

1. Baranowski (Gw Pz) 10,6
2. Szymański (Gw Pz) 10,7
3. Solarski (AZS Pz) 10,7
4. Żurkowski (Zryw Pz) 10.7
5. Adamski (AZS Pz) 10,8
6. Stawczyk (AZS Pz) 10,8
7. Tucewicz (AZS Pz) 10.9
8. Ohnsorge (Warta) 11,0
9. Kobielski (AZS Pz) 11,0

10. Tyma (Gw. Pz) 11,0

200 m
r. Pol.: Stawczyk (AZS Pz) 21,2 
r. okr.. Stawczyk (AZS Pz) 21.2 
przeć, okr.: 10 najl. w 54r. 22,40 
przeć, okr.: 10 najl. w55r 22,37

1. Baranowski (Gw Pz) 21,4
2. Żurkowski (Zryw Pz) 21,8
3. Stawczyk (AZS Pz) 22.1
4. Solarski (AZS Pz) 22,2
5. Szymański (AZS Pz) 22,2
6. Adamski (AZS Pz) 22,6
7. Tyma (Gw Pz) 22,8
8. Ludka (Sparta Pz) 22-8
9. Lesicki (LZS Obrzycko) 22,9

10. Kobielski (AZS Pz) 22,9

Wieści
z trzech stolic

Szósty dzień turnieju koszy­
kówki kobiet o „Wielką nagro 
dę Pragi" przyniósł niespo­
dziankę w postaci porażki 
repr. Budapesztu z młodzieżo­
wą repr. ZSRR. Zwyciężyła 
repr. ZSRR 53:46 (32:21).

W drugim meczu Praga po­
konała repr. młodzieżową CSR 
66:53 (23:29).

Spotkanie Moskwa — War­
szawa zakończyło się wysokim 
zwycięstwem Moskwy 69:32 
(22:19).

*
W pierwszym dniu między­

narodowego meczu gimnastycz 
nego Bułgaria — Polska w So­
fii, w konkurencji kobiet i męż 
czyzn, rozegrano obowiązkowe 
ćwiczenia wieloboju. Wśród ko 
biet zwyciężyła Stancewa (Buł 
garia) 36,82. 2. Kotówna (Pol.) 
— 36,56, 4) Rakoczy (Pol.) — 
36,26. Drużynowo zwyciężyła 
Bułgaria — 180,84, przed Pol­
ską — 179,44. Mężczyźni: 1. 
Kapazow (Bułg.) — 54,7, 2.
Jokiel (Pol.) — 53,1, 3. Kloska 
(Pol.) — 51,9. Drużynowo: 1. 
Bułgaria — 261,8, 2. Polska — 
253,9.

*
W drugim dniu międzynaro­

dowego turnieju siatkówki mę 
skiej rozgrywanego w Mos­
kwie, siatkarze AZS-AWF od­
nieśli zwycięstwo nad repre­
zentacją Rumunii 3:1.
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Zamówienia 1 przedpłaty na 
prenumeratę pocztową w wyso­
kości 15 zł kwartalnie, 30 zł 
półrocznie, 60 zł rocznie przyj­
mują placówki pocztowe i listo­
nosze tylko na wsi i w miejsco­
wościach nie posiadających kio­
sków gazetowych.

Druk: Zakłady Graficzne im 
M Kasprzaka w Poznaniu


